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(Telefonem z Warszawy) 


W sferach rządowych rozpatruje się w ostatnich dniach pro 
jeki utworzenia nowego departamentu oświaty pod nazwą 
„dep. młodzieżowego”. Dep. ien ma zastąpić nieudały ekspery- 


ment zorganizow. 


młodzieży w odnośnym sektorze O. Z. N. 


Różnica polega na tym, że podczas gdy przewodnictwa sekto- 


ru O.Z. N-owego nie chciał objąć 
z konieczności rzecz powierzono z wiado- 


działacz ONrowski i 


żaden _„odpowiedzialny** 


mymi skutkami p. Rutkowskiemu to dep. młodzieżowy będzie 
prawdopodobnie objęty przez p. Bolesława Piaseckiego. 


Wódz Falangistów p. B. P. liczący 


ostre warunki, między innymi żąda zalegalizowania partyj O. 
N. R. rozwiązanej z urzędu jako antypaństwowej w r. 1934 r. 


P. B. P. zgodziłby się objąć dyrekcję 


dep. młodz. tylko na 


okres kilkumiesięczny; ambicją p. P. jest objęcie teki ministra 


oświaty co jest gorąco popierane przez Zarząd Ozonu. Sprawę 


legalizacji ONR i awansów P. B. byłaby już załatwieną, gdyby 


25 łat stawia jednakowoż 


nie obawy przed reakcjami t. zw. dołów legionowych. Należy 
jednak przyjąć, że po kompletnym fiasku Z. M. P. i po humory- 
stycznym wrażeniu jakie wywa rł ostatni numer died | Polski* 


Legion 
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Młodych 


do Peowiaków 


Wilno (tel) Wokresie zjazdu P. 
O. W. we Wilnie krążyła ulotka, pod 
pisana przez „Legion Młodych 
Okręg Wileński“, treści następują- 
cej: 

„Peowiacy! Ze szczerym entuzjaz- 
mem i całym sercem witamy Was — 
Wiernych Żołnierzy Komendanta — 
w naszym ukochanym Wilnie. 

Dumni jesteśmy, że właśnie tu, 
pod Ostrą Bramą, która patrzyła na 
pierwsze kroki polityczne Józefa Pił 
sudskiego — obradować będzie pier: 
wszy zjazd P. O. W. — Zjazd Nie- 
przejednanych Pilsudczyków. 

Wiemy, że oczy całej Polski zwró- 
eone są dzisiaj na Wilno? 

Wiemy, że cały dawny potężny 
Obóz Józefa Piłsudskiego czeka od 
Was, mocnych siów i mocnych czy- 
nów!! 

Wiemy wreszcie, że Wy — poko- 


lenie peowiacko - legionowe — i my 
— młodzi Piłsudczycy zbuduje- 
my w Polsce Nowy Ustrój — oparty 
na sprawiedliwości społecznej, Nowy 
Ustrój, który zapewni Polsce Wiel- 
kość i Potęyę. 

Dość konszachłów z endecją! 
Dość — siueht, politycznych. 

Precz — ze zdradami testamentu 
Komendanta! 

Precz — z małością i podłością! 

Niech żyje Najjaśnie jsza Rzeczpo- 
spolita Potężna i Sprawiedliwa! 

Nieeh Żyje wspaniała Armia Pol- 
ska i Jej y Wódz! D Niech Żyje P. O. W.! 


NOWY OBÓZ K KONCENTRACYJNY 
W NIEMCZECH 
W Turyngii, obok miejscowości 
Gotha, budowany jest nowy obóz 
koncentracyjny, obliczony na 8000 
osób, Będzie on nosić nazwę „Bu- 
chenwald'". 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny 

Dnia 23. 11. 1937 

IV. Pr. 330/37. 


Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku- 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 


Sygn. 


Postanowienie: 


I. Zatwierdza się po myśli S$ 489, 493 


SWETRY 


JULJUSZ NACHT 


KRAKÓW, STRADOM 5 


austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 17. 11. 1937 
konfiskatę czasopisma „Krakowski 
Poranny“ Nr. 131 z 17, 11. 1937 z powodu 
treści: 


Kurier 


t) artykułu zamiszczonego na stronie 6 
„Publicyści w więzieniu* w ustępie od 
do słów i Marię Żerom- 


pt. 
słów „Ale właśnie“ 
ską“ albowiem treść tego ustępu zawiera 
znamiona wyst, z art. 154 kk. 

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma 
Krakowski Kurier Poranny i w Dzienniku 
Urzędowym, 

3) Cały nakład skonfiskowanego 
ma być zniszczony. 

Protokolant apl. Czubin. — Przewodniczą 
cy Wiceprezes Sądu Okręgowego: Dr. Kru- 
piński. 


druku 


DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 
ŁĄCZCIE SIĘ!!! 


164-20. Redaktor naczeiny i odpowiedzialny przyjmują w Środy i piątki od godz. 18—19. Sekretarz 
Niezamówionych artykułów nie honorujemy. — Hedaktor nacz.: 


BOGUMIŁ REMBOWSKI 


nie pozostanie „poławiaczom ` perel“ młodzieży narodowej im- 


na droga jak eałkowite podporządkowanie się ONR. 
ko w sektorze młodych ale we wszystkich 


chu. 


i to nie tyk 
odgałęzieniach ru- 


W wypadku objęcia przez p. Piaseckiego urzędu w minister- 
stwie oświaty miałby dotychczasowy redaktor p. W. Zalewski 


LO 


pph dział kij e w „Gazecie Polskiej 


(K. B.) 


NKW. Stronnictwa Ludowego 
za współpracą z P. P. S. 


Warszawa (tel.) W dniu 25 bm. w- 


żliwienia powrofu emigracji polityce 


Warszawie, pod  przewodnietwem | me j. 
prezesa Macieja Rataja, obradował Między innymi, uchwalono osteg 
Naczelny Komitet  Wykenawezy | rezolucję przeciwko niegodziwej wal 
Stronnietwa Ludowego w pełnym | ce Strounictwa Narodowego i ONR-u 
składzie. | e Stronnictwem Ludowym. 

Rcierat o sytuzeji politycznej i go- | Ostatteeznie ustalono też datę kon- 
spodarczej w kraju wygłosił prezes | gresu na dzień 2 lutego 1938 roku. 


Rataj. 

O sytuacji polityki zagranicznej 
wygłosił referat wiceprezes N. K. W. 
dr. Zygmunt Graliński. 

Po referałach wywiązała się żywa 
i obszerna dyskusja. N. K. W. na po 
siedzeniu tym powzięte m. ia, uehwa- 
ły, solidaryzujące się z memurizłem 
przedłożenyn: przez PPS. w dniu 13 
bm. Panu Prezydentowi Rzeczypo 
spolitej z dodaniem amnestii + umo- 
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DOSKONALE RADIOAPARATY 


ELEKTRIT" 


z pełną długoletnią gwarancją fabry- 
ezną tylko z głównego składu fabry- 
eznego 


RADJOFON" 


KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (róg Siennej) 
Tel, 158-06. 


„Naprawa” za demokracją 


W silnej i zeemeniowanej ongiś grupie „Naprawy”, 
zarysowuje się coraz większy rozdźwięk. 


od pewnego czasu 
Jedna grupa z senato- 


rem Olewińskim na czele, wyraźnie grawituje do O. Z. N.-u, grupa ta je- 
dnak liczy zaledwie kilku zgranych juž polityków, natomiast druga gru- 
pa z senatorem Malskina ł dyrektorem Kierzkowskim jest mocno związa 


W związku z reorganizacją w O. Z. 
N-ie, która w najbliższych dniach ma 
być ukończona nie należy się spodzie 
wać podjęcia większych prac orgari- 


na z Klubem Demokratyeznym i Zw. Lewicy Demokratycznej, 


Chwilowe zahamowanie prac 


sza terenie Ozors 


zacyjnych w terenie, natomiast r 
dniem 1 stycznia 1938 r. OZN. przy- 
stąpi do większej działalności na od- 
cinku wiejskim i miejskim. 


Rektor Uniw. Jagiell. grozi chuliganom 


ażyciema policjidia zdławienia terora 


W dniu dzisiejszym ukazało się 
zarządzenie rektora U. J., w którym 
ei przed stósowaniem REA 


LAMPY| 


OSTATNIE NOWOŚCI 


p. WIENER? 


KRAKÓW, SZEWSKA 20 


na terenie akademickim oraz zapo- 
wiada iż w razie niedopuszczenia 
ezęści młodzieży na wykłady będzie 
zmuszony zawezwać do pomocy wła- 
dze bezpieczeństwa. To ostrzeżenie 
chyba przyczyni się do ukrócenia a- 
i narchii na terenie U. J. 


W pobliżu miejscowości Coulsdon 
(hrabstwo Surrey w Anglii) zderzyły 
się z sobą dwa angielskie samoloty 
wojskowe. Oba aparaty stanęły w pło 
mieniach i spadły na ziemię. Załogi 
obu samolotów poniosły śmierć. 


T 


Od 1 do 15 listopada. tj. w prze- 
ciągu dwóch tygodni stan bezrobocia 
w Polsce wzrósł o 18 tysięcy ludzi, 
osiągając liczbę okrągło 282 tysięcy. 


Wedle doświadczenia z ubiegłych 
łat wzrost bezrobocia odbywa się 


zwykle do połowy czy końca marca, 
zależnie od stanu pogody. Nie do- 
szliśmy więc jeszcze do najwyższego 
nasilenia wzrostu; stanie się to do- 
piero za jakie 6 tygodni. 

Ale już liczba 282 tysięcy jest tak 
przerażająco wysoką, że z niepoko- 
jem zapytujemy. do jakich potwor- 
nych liczb jeszcze dojdziemy. 

Okazuje się, że polepszenie kon- 
junktury w niczym nie wpływa na 
stan zatrudnienia. Była to przeważ- 
nie koniunktura „dobrego powiel- 
rza” i Funduszu Pracy — oba te 
czynniki umożliwiły zatrudnienie po- 
kaźnej liczby robotników  niewy- 
kwalifikowanych, a więc do robót 
ziemnych w różnych postaciach. Dla 
tych głównie ludzi bezrobocie w mie 
siącach październik — marzec stało 
się jakby instytucją stałą albo dopu- 
stem hożym, na który jedyną rada 
jest — pomoc zimowa. 


Ani nam w głowie zaprzeczyć, że 
pomoc ta jest dobrodziejstwem dla 
tych, którzy muszą z niej korzysiać. 
Rozumie się, że owoc tej pomocy nie 


Æ ania 


Ochrona lokatorów 
w likwidacji 


Dawno już wiadomo, że ustawa o 
ochronie lokatorów ma być w pew- 
nym terminie całkowicie zniesiona. 
Czekano na oświadczenie rządu w tej 
sprawie. Przyszło ono w postaci uch- 
walonego przez Radę ministrów dnia 
24 bm. projektu ustawy, obejmujace- 
go dwa zasadnicze punkty: 

1) ustalona rozporządzeniem z li- 
stopada 1935 r. obniżka czynszów zo- 
staje przedłużona do 31 grudnia 1938, 
2) ochrona lokatorów zostaje stopnie 
wo likwidowana tak, że skońezy się 
ona w lipcu 1945 r. 

A więc jeszcze 6 łat będą niektóre 
kategorie lokali korzystać ze zmniej 
szenej ochrony, polem kamieniczni- 
cy będą mieli wolną rękę w ustana- 
wianin komornego. 

Rzecz prosta, że to ustanawianie 
będzie się odbywało wzwyż. Dziesiąt 
ki tysięcy rodzin, dla których pewność 
co do wysokości komornego była je- 
dną z podstaw egzystencji. zostanie 
tej pewności pozbawiona: będą mu- 
siały ograniczać swój sztandart ży- 
ciowy, aby znaczną część swych do- 
chodów przeznaczyć na opłalę ko- 
mornego. 


AGICZ 


ADA UROCZO CE ZO M a W CJ BO RZEZ U A I AZ O ICORA NADKOLE NOTRE REA O WENA a TO, CEWKI OR A EPL MO O A EZ I R R S 


KRAKOWSKI KURIER WIECZGRNY 


zastąpi robotnikowi zarobku z jego 
pracy. ale — powiedzmy sobie 
bez tej pomocy byłoby jeszcze gorzej. 
Góż z tego, kiedy pomoc ta ma dziw- 
nego rodzaju posmak, który w sze- 
rokich kołach określają zdaniem. że 
„dwóch dziadów żywi trzeciego”. Bo 
przecież prawda jest. że społeczeń- 


stwo nasze jest biedne: że spełnia 
wprawdzie — szczególnie w niższych 
vegionach — swój obowiązek, ale z 


wiełkimi ofiarami. Można, gdyby za- 
łożono odpowiednią statystykę. stwier 


Cynizm 

Kowno w ostatnim czasie celuje w 
szerzeniu na Świecie antypolskich 
podszczuwań propagandowych. Stam 
tąd wychodzą stałe sugestie na lomat 
„prześladowań mniejszości  litew- 
skiej w Polsce, a przede wszystkim 
na polu szkolnictwa. 

Tymczasem jak sprawa przedsta- 
wia SiĘ w rzeczywistości? Co mówi 
nieubłagana wymowa cyfr? 

Jesteśmy w posiadaniu bardze do- 
kładnych i ścisłych materiałów cy- 
frowych. na podstawie których mo- 
żemy sobie wyrobić pogląd na to. 
kto kogo właściwie krzywdzi: my 
mniejszość litewską. czy też Litwa 
mniejszość polską... 

A więc wymieńmy najpierw szkoły 
stojące w Polsce do dyspozycji mniej 
szości litewskiej. liczącej około 66 
tysięcy ludzi. 

Państwo polskie utrzymuje: 


83 szkoły powszechne z językiem 
litewskim jako przedmiotem nauki, 

63 szkoły utrakwistyczne, 

29 szkół z językiem litewskim, ja- 
ko wykładowym. 

Poza tym mamy w Polsce 12 pry- 
wałnych szkół powszechnych litew- 
skich i wileńskie prywatne gimna- 
zjum litewskie, utrzymywane przez 
stowarzyszenia „Rytas“ i „Kultura“ 

Razem jest więc w Polsce 188 szkół 
do dyspozycji mniejszości litewskiej, 
a pobiera w nich nauke 11.544 mło- 
dzieży. 

Z tej cyfry tylko 691 uczniów u- 
trzymuje prywatna inicjatywa stowa- 
rzyszeń oświatowych litewskich, na- 
tomiast około 11.000 młodzieży litew 


skiej kształci się na koszt państwa 
polskiego, które łoży na to oczywiś- 
cie wieikie sumy z funduszy pań- 
stwowych. - 


11 i pół tysiąca uczniów na 66 ty- 
sięcy Litwinów w Polsce — to chy- 
ba maksimum świadczeń, olbrzymie 
nasilenie ruchu oświatowego! O wie- 
le większa niż w stosunku do dzieci 
polskich... Gdybyśmy w tej samej 
proporcji utrzymywali szkoły dla pol 
skiej młodzieży, w jakiej istnieją dla 
litewskiej w Polsce — bylibyśmy bar 
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litewski 


Jedynym narazie 


następstwem wi- 
zyty lorda Halifaxa u Hitlera jest za- 
proszenie premiera i ministra spraw 
zagranicznych Francji do Londynu, 


dokąd mają przybyć 29 bm. Jest to 
sprawa tak niezwykła, że obudziła 
ogromne zainteresowanie. Premier 
angielski nie posługuje się zwykłą 
drogą dyplomatyczną: szyfrowanymi 
notami, konferencją z ambasadorem 
itd, lecz zaprasza ministrów francus- 
kich do Londynu. Chodzi widocznie 
o ważne rzeczy, dla których rozmo- 
wy ustne uznano za konieczne, 


Nie trudno się domyśleć, około cze 
go te rozmowy będą się obracać: o- 
koło spraw niemiecko - włoskich w 
stosunku do Anglii i Francji. 

Są to sprawy w ogólnych zarysach 
znane, podczas gdy szczegóły są ta- 
jemnicą dyplomatyczną. Próbowano 


uchyiić zasłonę przez  (wierdzenie, 
że -—- o czym wczoraj pisaliśmy — 
żądania Hitlera obejmują trzy zasa- 


dnicze sprawy: kolonie. Austrię i 
Czechosłowację. 
Nie ma żadnego celu  dociekanie 


tych tajemnic, ponieważ wszystkie 
na ten temat omówienia byłyby tylko 
kombinacjami, oczywiście bez wpły- 
wu na bieg wypadków. Ważniejszą, 
niż rozwiązywanie zagadek rzeczą 
jest ustalić, jak ustosunkowuje się 
Londyn i Paryż do żądań niemiec- 
kich i intryg włoskich w ogólności, 
czy porozumienie, a może coś więcej 
między Anglią a Francją idzie tak 
daleko, jak w r. 1914 tj. aż do wspól- 
nej walki. 

Z historii wiadomo, że przed woj- 


ną Światową właściwego sojuszu 


Ó 

dzić, że niejeden dający na pomoce 
zimową, sam pomocy potrzebuje. 
Stara historia o wstydzących się że- 
brać i dlatego jeszcze biedniejszych 
od tych, których głod zmusił do wy- 
rzeczenia się tego wstydu. 

Jeżeli ktoś szuka pociechy w fak- 
cie, że w innych, więcej niż nasz u- 
przemy siowionych krajach stan nie 
jest lepszy, marna to pociecha. Prze- 
de wszystkim cudzy głód nie deku- 


cza, jak eudza sytość nie nakarmi 
głodnego. A tu jest przecież różnica 


> 


między naszym a np. angielskim bez- 


robociem. Niejeden z naszych pracu- 
jacych i zarabiających robotników 


ma mniejszy dochód niż wynosi za 
siłek dla bezrobotnych w Anglii. 
Żadne zresztą zasiłki i pomoce zi- 
mowe nie są zdatnymi środkami do 
załatwienia bodaj w części kwestii 
bezrobocia. Nie jest żadną akcją prze 
trzymanie setek tysięcy bezrobolnyci 
przez najgorszy okres roku; akcją 


byłoby stworzenie takich warunków, 
w których masowość bezrobocia ni- 
kłaby do gruntu. A właśnie ta maso- 
wość jest od lat u nas stale wracają- 
cą chorobą, którą się leczy, ale której 
powrotowi nie przeciwdziała się 


dzo szczęśliwi i zadowoleni... 

A teraz spójrzmy na to, co się dzie 
je po drugiej strenie granicy 

Na Litwie Kowieńskiej, gdzie pol- 
ska mniejszość wynosi ponad 200 ty- 
sięcy osób nie ma ani jednej — po- 
wiarzamny: ani jednej — polskiej 
szkoły powszechnej, utrzymywanej 
przez rząd lub samorząd! Nie ma też 
ani jednej — wyraźnie: ani jednej — 
szkoły z językiem polskim. jako wy- 
kładowyin. Stosunek zaiem brzmi 
tak: w Polsce 175 szkół powszech 
nych, odanych do dyspozycji mło- 
dzieży litewskiej, a utrzymywanych 
z funduszy publicznych — na Litwie 
— zero. 

W obecnym roku szkolnym 1937- 
38 jest na Litwie 9 prywatnych szkół 
powszechnych (utrzymywanych przez 
tow. „Polonia”) i 5 prywatne szkoły 
średnie (pozbawione zresztą 28 paź- 
dziernika br. praw publicznych). Ra- 
zem w tych 12 szkołach, istniejących 
na Łitwie, pobiera nauką: 295 uczni 
w szkołach powszechnych i 501 w 
szkołach Średnich, tj. ogółem... 796. 

A więc: na 200 tvsięcy Polaków na 
Litwie... 796 dzieci w szkołach pol- 
skich. natomiast na 66 tysięcy Łitwi- 
nów w Polsce... 11.544 dzieci w szko- 
łach litewskich. 

Tak wygląda prawda 


Któż więc w tyeh warunkach ma 


przekracza 


ice 


prawo mówić o „krzywdzie“. o me- 
todach wynaradawiania, o niezaspa- 
kajaniu potrzeh kulturalnych i oświa 
towych? 

Jeśli isinieje w ogóle poczucie spra 
wiedliwości społecznej, a zarazem ja 
kiś miernik pokrzywdzenia — to ze- 
stawienie cyfr, dotyczących stanu 
szkolnieciwa obu mniejszości narodo- 
wych, polskiej na Litwie i litewskiej 
w Połsce, daje wyraźną i niedwuzna- 
czną odpowiedź. 

Bajanie o „krzywdzie“, kolporto- 
wane po Świecie przez Kowno, są po 
prostu zasłoną dymną, mającą prze- 
słonić cynizm: państwo litewskie nie 


łoży ani „lita“ na cele oświatowe 
niniejszości polskiej, pozbawia rów- 


nocześnie prywatne szkoły polskie 
praw, a tym samym tamuje dopływ 
młodzieży polskiej do szkół, utrzymy- 
wanych prywatnym sumptem. 

My natomiast dla kształcenia dzie- 
ci Litwinów w Polsce świadczymy z 
funduszy publicznych stokroć więcej 
niż dla dzieci polskich obywateli 
państwa. 

Ale też jestesmy już u kresu cier- 
pliwości na widok tego.. jak trakto- 
wani są nasi rodacy na Litwie i mu- 
simy się głęboko zastanowić, czy po- 
winniśmy i nadal tolerować bezprzy- 
kładną krzywdę, z całym cynizmem 
uprawianą przez Kowno. 


Katolik francuski o demokracji 
czechosłowackiej 


Frahcuskie pisma chrześcijańsko - 
demokratyczne „L'Aube“ zamieszcza 
artykuł swego redaktora naczelnego 
1. Terrenoire o Czechosłowacji. 

Na wstępie stwierdza, że Czechosio 
wacja jest żywvm dowodem niesłu- 
szności twierdzeń przeciwników de- 
mokracji, którzy odmawiają demo- 
kracji ciągłości i stabilności politycz- 
nej. żywotność Czechosłowacji, która 
w ciągu niespełna 20 lat swego istnie 
nia może pochlubić się poważnymi 
sukcesami na polu społecznym i go- 
spodarczym, jest najwymowniejszem 


LA 
francusko - angielskiego nie bylo. — 
Było tylko zobowiązanie ministra 
spraw zagranicznych Greya do udzie- 


lenia Francji pomocy w razie zaata- 
kowania jej, zobowiązanie zupełnie 


nieformalne, ponieważ nawet nie 
wszyscy ministrowie je znali. A jed- 
nak Anglia pośpieszyła Francji z po- 
mocą z całą swą potęgą! = 


Taka sama sytuacja jest obecnie. 
Z sojuszem czy bez sojuszu oba pań- 
stwa idą razem z tego prostego po- 
wodu, że łączy je wspólny interes. 
Anglia zagrożona na Morzu Śródzic- 
mnym, Francja zagrożona zbrojenia- 
mi niemieckimi — wystarczający po- 
wód do współdziałania. A ponieważ 
do współdziałania potrzebne jest u- 
stalenie wspólnej linii, stąd wynikła 
potrzeba konferencji londyńskiej. 


zaprzeczeniem twierdzeń 
ków demokracji. 


przeciwni- 


Reformy, jakie uzyskał lud fran- 
cuski od Frontu ludowego — pisze 
katolik francuski — już dawno prze- 


prowadzone byłv w Czechosłowacji. 
Bądźmy wdzięczni Francji, że dała 
nam dowody stabilności demokracji, 
dowody tym wspanialsze, że przy- 
chodzą one z Europy Środkowej, 
gdzie wszystkie państwa, za wyjąt- 
kiem Czechosłowacji dały nam przy- 
kłady niestałości, 

Louis Terrenoire omawia  następ- 
nie prawo wyborcze w Czechosłowa- 
cji a następnie podaje przegląd stron 
nictw politycznych i ich programy. 
Dowodzi. że w Czechosłowacji nie 
istnieje Front ludowy na wzór Fram 
cji i że przeciwnie, socjalni demokra- 
ci obu narodowości, czechosłowaccy 
i niemieccy współpracują z narodo- 
wymi socjalistami, agrariuszami i ka 
tolikami. 

Partia komunistyczna znajduje się 
osamotniona na skrajnej lewicy i nie 
wywiera żadnego wpływu na ogólną 
politykę państwa. Stwierdzenie to — 
mówi katolicki publicysta francuski, 
obala tegendę, starannie pielęgnowa- 
ną przez niemiecką propagandę na- 
rodowo - socjalistyczną, jakoby Cze- 
chosłowacja była zakażona bolszewiz 
mem, jest to proste kłamstwo, o któ- 
rym dobrze wiemy, co chce się nim 
właściwie zakryć. 

BUDŻET SOWIETÓW 

Moskwa. — Nowy budżet sowiec- 
ki wynosi 103,2 miliardów rubli. W 
roku 1923-1924 wynosił 2 miliardy 
rubli. 
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W3órocznicęzgomiStanisławaWyspianskiego 


Za dni kilka minie trzydzieści lat, 
gdy odszedł... 

Na siedem lat przed Czynem Zbroj 
nym żołnierzy Józefa Piłsudskiego... 
Nie dożył tego widoku. którego du- 
sza jego łaknęła, tej chwili, o którą 
z głębi swego serca się modlił: 


„Daj nam poczucie siły 

i Polskę daj nam żyzną, 

by słowa się spełniły, 

nad ziemią tą szczęśliwą! 

Jest tyle sił w narodzie, 

jest tyle mnogo ludzi... 

niechże w nie duch Twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi!*. 


Narodzie, wróżę zinartwychwsta- 
niesz!* — słyszał Wyspiański, gdy 
rozlegały się w Krakowie dźwięki 
dzwonu Zygmunta, podezas gdy dla 
innych, dla tych, co zagubili „złoty 
róg“ wiary i zapału, były to jedynie 
zwykłe dźwięki z dzwonnicy. 

Gromił tych, którzy ugrzęźli w do- 
sycie życiowym. (romił „straszliwą 
żalów i jęczenia nuię*, rozkochanie 
się w grobach minionej wielkości. ża 
łobne rozpamiętywania przeszłości. 
Gromił patriotyzm od Święta i gromił 
„ideologię“ rezygnacji, wyrażającą 
się w haśle: ..niesh na całym Świecie 
wojna, byle polska wieś  zaciszna, 
byle polsku wieś spokojna”. 

Ujawnił w ostatniej scenie „Wese- 
la" pełną grozy chwilę, kiedy w takt 
skrzypek chochołowych wszyscy po- 
padają w bezruch. w sen, w zapom- 
nienie... Usymbolizował w tej scenie 


mentalność większości przedwojen- 
nego społeczeństwa, za pokaz i od 


święta lubującego się w patriotycz- 
nym frazesie, ale w istocie dalekiego 
ód czynu Śmiałego, od woli niczłom- 
nej skruszenia kajdanów. 

A zarazem przeciwstawiał tej men 


talności wizje czynu bohaterskiego i 


postaci wyzwoleńczych. Od niezłom- 
nego obrońcy Troi, Hektora, poprzez 
Bolesława Śmiałego i Kazimierza 


! HESZ PO LOS 


| ERACI SAFIER 
; Kraków, Rynek Gł. 6. 


EE PIO PROW | | PANK BOY 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


B. REMBOWSKI 
„GORĄCA KREW 


Wielkiego, do wieszczym natchnie- 
niem przezeń przewidzianego Józcfa 
Piłsudskiego. 

Pamiętacie zakończenie „Wyzwo- 
lenia"? F zawartą tu odpowiedź: 


„Wtedy to, w błękitny ranek 
Konrad-Ervnnis z Eryniani... 
wybieży w swiat 

na lot, 

na szary świt. w błękitny świt, 
miecz w ręku mając, 

wzrok wydarty, 

otoczon chórem, w wieńcu żmij. 
jako wasz czterdziesty czwarty 
w naród wołając: 

Więzy rwij!” 


„Więzy rwiji“ — oto podstawowy 
motyw tej poezji, którą wniósł w 
przedwojenne pokolenie polskie Sta- 
nisław Wyspiański. 

Po wielkiej epoce polskiej z ery 
trzech wieszczy, wskrzeszających wi- 
zję umartwionej, ukrzyżowanej Pol- 
ski, by naród pobudzić do Jej wyz- 
wolenia — Stanisław Wyspiański sta 
je się wskrzesicielem tego głębokiego 
nurtu idei Czynu, który przed słu la- 
ty wcielił się*w „Dziady“, „Króla Du- 
cha“, „Trzy Psalmy*. 

Wyspiański wstrząsnął sumieniami, 
dźwignął poezję polską na wyżyny, 
z których rozciągał się widok na przy 
szłą, wolną już Polskę — Polskę, 
która tę walność zawdzięcza walce i 
zwycięstwu. Z nieszczęść narodu, z 
tragicznych doznań wieku niewoli, ze 
spodlenia jednych, a płaskiego opor- 
tunizmu życiowego drugich, z defe- 
tyzmu i ugody, z kultu dla material- 
nych osiągnięć, szerzonego przez szko 
łę pozytywizmu i naturalizmu — wy- 
dobył spiżowe hasło: „Więzy rwij*, 
ideę walki, poniechania „żalów i ję 
czenia nuty”, obudzenia się wreszcie 
ze snu i z jałowych sennych widzia- 
deł... 

Był zarazem wiełkim artystą. Był 
naturą renesansową w najszlachet- 
niejszym tego słowa znaczeniu: wiel- 
kim epikiem w raposdach na miarę 
„Króla Ducha“, wielkim dramatur- 
giem, który w naszą literaturę dra- 


matyczną wniósł szereg arcydzieł: 
„Warszawiankę*, „Klątwę”, „SĘ: 
dziów', „Wesele”, „Legion“, „Wyz- 


wolenie“, wielkim malarzem, którego 
witraże w kościele Franciszkanów w 
krakowie sięgają szczytów szluki; 
wielkim realizatorem śmiałych po- 
mysłów inscenizacji arcydzieł sztuki 
dramatycznej w icatrze; wielkim my- 
ślicielem w dziedzinie twórczości du- 
chowej, 

Ale nade wszystko był heroldem 
Odrodzenia, wieszezem walczącej Pol 


ski, budzicielem ducha, który parł 
do Wyzwolenia, do Wolności — tym, 
który w przewidywaniu Odnowicie- 
la i Twórcy Niepodległości wołał: 
= „Daj nam poczucie siły 
i Polską daj nam żywą!“ 

My, którym Józet Piłsudski „dał 
Polskę żywą“, składamy hołd pamię- 
ci poety w trzydziestą rocznicę jego 
zgonu. 


Nie połacz AZACCHMBG..- 


Nie płacz dziecine, przeminie — przejdzie czas zły — 
to wszystko co dziś ze mną przeżywasz, to jeno sny 
Chwilę sie mroeczy, ale dziecino przyjdzie czas 


kwiaty 


I chociaż trudne, głodno i chłodno dzisiaj nam żyć. 
musimy kielich łez i goryczy 


rozkwiiną wiosną, zaszumi pieśnią las. 


r 


ludzkich pić. 


Ja wiem, że cierpisz, i że eię pali, że cię żre ból — 
ale musimy rwać nam porosłe chwasty wśród pól, 


Nie wszystko co nas otacza sama podłość i kłam 

więc przyjmij dolę oraeza, jakem ją przyjął sam. 
I rzucaj ziarno w tę ziemię, choć ci zadaje srom 
i walez z wichrami życiź, choć kłyska i wali grom! 


Nie przekreślimy tego, 


żem 


przecież w okopach gnił 


że mi się, kicdyś, dnia jednego cud Wolnej Śnił. 


Trzeba nam dalej „Trudy, znoje“ 


przez życie nieść. 


«hociaż ci chłodno i czasem, czasem nie masz co jeść. 


Wiesz. żeśmy kiedyś „Borem i lasem“ kn Polsce szli. 

i żeśmy po Niej Sprawiedliwej ronili łzy. 
„Siwe mundury a w batach dziury“ maszerowali 

przez „góry, rzeki“, przez „bory, lasy — pieśni Śpiewali. 


Į jak dziś głodni słali się słali śmierci pokotem, 

i nie błyszczeli (wierzaj dziecino) srebrem ni złotem. 

Wiódł nas na przedzie, prosty, pochyły, Nasz Wódz wąsaty. 
i taki biedny a chociaż sercem, Pol sk a bogaty. 


Bej „rezkwitały” 


pęki Ram 


we białych róż 


i rozimaryny i falowały łany zbóż. 
Było nam „pilno, zdobyć to Wilio“, Warszawę, Lwów, 
a gdy kio poległ, tośómy Śpiewali „bywzj zdrów“. 


Dziś nan łachmany nasze ozdahia złoty krzyż, ri 


ale dźwigamy Polskę Swebody, Słońea wzwyż! 
Aiete Polskę Sprawiedliwości bez bólm, łez — 
kn której wiódł nas Wódz Prosty, Wielki, po życia kres. 


KU WYCIĄC: 


— 309 — 


t MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA“ 

Działo się to za czasów 
penowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
łem a księdzem Buryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt- 
mie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasła pogromu Ży. 
dów, którzy są sprawca- 
Racbel — następnie prze 
mi tej klęski Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą. 

Zrozpaczony lud uwie 
rzył Baryczee i ruszył na 
miasto. Babka 


ucieka z wnuczką Esterką 
lecz tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
wieść każe obie na zamek 
król. — Ratuje Esterkę I 


Rachels 


no zarzutów, nikt nie starał się go usprawiedliwić 
i zrozumieć. 

Nie chciano i tego dojrzeć, że żony te oprócz za- 
wodu, jaki go spotkał, były zimne, dumne i wielce 
złośliwe, w dodaiku lękając się ciągle o utratę wpły- 
wów, rozpościerały wokół Kazimierza sieć inlryg. 
które niemało mu sprawiały przykrości i wiele bo- 
leszych kłopotów. 


Intrygi te doszły do szczytu za Rokiczany, która 
przez lata całe, walcząc o utrzymanie swej pozycji, 
nie licząc się z niczym, otoczyła Kazimierza całą ar- 
mią szpiegów, podburzała przeciw niemu dworzan 
i rycerzy, intrygowała z klerem i wreszcie zawarła 
otwarty sojusz z księdzem Baryczkę, zagorzałym 
wrogiem Kazimierza. 

Nie więc dziwnego, że ien wielki i dobry monar- 
cha, nie znajdując Serca u żon, szukał uporczywie 
miłości i uśmiechu w coraz to innym Środowisku, 
innym świecie, nigdzie jednak nie znajdując tego, 
czego tak tęskliwie szukał. 

Dopiero teraz, po raz pierwszy w żyeiu porwało 
go żywiołowo to szczęście prawdziwej, szczerej mi- 
łości. 

Poraz pierwszy, spragnione usta piły z tak żarli- 
wą chciwością to nieznane dotychczas upojenie 

Z niejednych już ust spijał rozkosz —'ale z tych 
wszystkich warg spływało tchnienie późnego lata, 
nie był to żar wiosny lecz wysiłek słonecznych pro- 
mieni jesieni. 

Teraz przyszła do niego najczystsza miłość, podo- 
bna do zorzy wiosennej, do młodej róży, zaledwie 
oddychającej z pączku swe wonne płatki... 


— Jesiem władcą tej krainy, panem tego zamku 
i nikt nie może sprzeciwiać się mej woli... Nigdy też 
władzy swej nie używałem dla celów złych, tyrań- 
skich i niegodnych, ale też nigdy. nie zezwolę, aby 
wola moja spotkała się ze sprzeciwem buntowni- 
czym. 

— Tuak, ale... — nie dokończyła zdania, szukając 
dalszych słów. . 

— Co chciałaś powiedzieć Ester... 
kończysz... 

— Poza tym królu.. mam narzeczonego... Cóż ro- 
dzice powiedzą... Czy wolno mi iść za głosem serca, 
ale przeciw ich woli?... czy oni wybacza mi, że... ja 
córka biednych, ałe poczciwych i bogobojnych Ży- 
dów... popełniam grzech, sprzeciwiając się ich po- 
stłanowieniom? 

'-— A sny twoje Esterko?.. Czy one też były grze- 
chem.. Odpowiedz szczerze, nie ukrywając nic... 
Widzisz przecież, jak serce moje rwie się ku tobie... 
Powiedz dziecino, czy sen ten nie ogarniał cię ra- 
dością?.. Czy nie marzyłaś na jawie o tvm, który 
cię ocalił?... | 
— Bardzo, bardzo często paniel... 
* — Tęskniłaś za mną?... 

— Widziałem cię ciągle we śnie i na jawie... tę- 
skniłam za twym wydokiem, za dźwiękiem tego ukoj- 
nego głosu... 


dłaczego nie 


-— A więc jakżesz, głos szczerego serca uważać 
możesz za grzech? Byłaś i jesteś ciągłe duszą i ser- 
cem przy mnie — tym samym jesteś mi bliską. A czy 
gdy tęskniłaś za mną, czy i przez to nie związałaś 
się ze mną? 

— Bardzo, bardzo tęskniłam do ciebie, panie... 


A 
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Zajścia na wyższych uczelniach we Lwowie 


Prof. UGamszymiec zdari afisz endecki 


Lwów. (tel.) Wczoraj endeey na 
wyższych uczelniach lwowskich 
ogłosili „czwarty dzień bez Żydów“. 
W godzinach przedpołudniowych stu 
denci Żydzi i polscy studenci demo- 
kratyczni urządzili demonstrację 


przed uniwersytctetm na ul. Marszał 
kowskiej, wznesząc okrzyki: „Precz 
z sghetitem* i Ł p. 

Policja rozproszyła demonstran- 
tów zatrzymując 5 osób. 

O godzinie I wychodzący z uniwer 


BRAK WIADOMOŚCI O ZAGINIONYM 


sasmolocie poł shis 


Sofia. — W związku z zaginięciem 
polskiego samolotu komunikacyjne- 
go, kursującego na linii Palestyna 
Warszawa. korespondent PAT. dono 
si: 

Dotychczas brak jest jakichkol- 
wiek wiadomości © zaginionym sa- 
molocie. Od wczoraj łańcuchu gór- 
skie położone na południe 


Minister 


od Sofii, 


jak Perim, Rodop i inne przeszukiwa 
ne są przez liczne patrole wojskowe 
i policyjne oraz przez górskie ekspe- 
dycje sportowe. Poszukiwania te są 
jednak bardzo utrudnione przez fa- 
talne warunki atmosferyczne. Góry 
są spowite gęstymi chmurami, a na 
całym terenie padają deszcze, 


sytetu prof. Ganszyniee spostrzegł en 
decki transparent z napisem antyse- 
mickim. Prof. Ganszyniec zdarł tran- 
Sparent. Rozstawione w pobliżu bo- 
jówki endeckie otoczyły profesora, 
przybierając groźną posiawę. Ende- 
ków jednak rozproszyła policja toru- 
jąc prof, Ganszyńcowi drogę do sa- 
mochodu. 

Energieznie wystąpił przeciw ende 
kom rektor AHZ prof. Kurowicz, któ 
ry wydał polecenie wożnym usunąć 


f transparenty endeckie i osobiście in- 


terweniował by nie dopuścić do 
zajść. Endecy wtargnęli do lokalu 
Wzajemnej Pomocy Studentów  Ży- 
dów AHZ i zademołowali go oraz zra- 
bowali bufet. Wobec czego rektor za- 
wiesił wykłady do 27 b. m. 

Bojówki endeckie pobiły na wii- 
cach Szereg przechodniów Żydów m. 
in. przybyłego z Niemiec Lejzora O- 
strowskiego. W szeregu żydowskich 
sklepów zostały wybite szyby. 


Czy dojdzie do połączenia akadem. 


miodzieży narodowej? 


Jak się dowiaduje ag, 
dniu 5 grudnia br. ma się odbyć kon- 
ferencja poszczególnych działaczy 
wszystkich grup Akademiekiej Mło- 


jpieki Społ. stwierdza 


że żądania pracowników „Dziennika Poran.“ są słuszne 


Warszawa. (tel.), W ministerstwie 
Opieki Społecznej odbyła się w dniu 
25 bm. pod przewodnictwem naczef- 
nika Premiera konferencja z udzia- 
łem przedstawicieli strajkujących 
pracowników „Dziennika Poranne- 
go“, Zw. Zaw. Pracowników  Spół 
dziciczych i Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich. 

Po wysłuchaniu wyczerpującego 
sprawczdania o syłuzeji. wynikłej 
na terenie wylała „Dziennika 
Porannego“, naczelnik Premier 0- 
świadczył, że żądania pracowników, 
domagających się zaspekajenia ich 
słusznych pretencyj w granicach u- 
stawowych, nie mogą być tematem 
konferencji arbitrażowej, gdyż su cał 
kowicie uzasadnione i bezsporne. 

Podkreśliwszy dalej, że opinię tę w 
eałej rozciągłości podziela Minister- 
stwo Opieki Społecznej, p. Premier 


oświadczył, że dołoży wszelkich sta- 
ran, aby zatarg ten zosiał jak najszyb 
ciej zlikwidowany i w tym celu je- 
szcze bieżącej doby nawiąże bezpo- 
średni kontakt z drugą stroną zainte 


i 


resowsną, a mianowicie z kuratorem 
ZNP., p, Maciszewskim. 

O wyniku tej rozmowy zostaną 
pracownicy „Dziennika Porannego“ 
zawiadomieni w dniu 26 bm. 


M. Z. ©. AZÉ 


bDonoszą z terenu. że pomiędzy 
Związkiem Związków Zawodowych, 
pozostających pod przewodnictwem 
Jędrzeja Moraezewskiego, a rozłamo- 


wcami, którzy przeszłi do Zjednocze- 
nia Polskich Zw. Zawodowych toczą 
się zażarte walki w terenie, a prze- 
de wszystkim na Górnym Śląsku 


Legion Młodych na Śląsku 


Katowice. — Przed kilku dniami 
odbyła się ua Śląsku w PTN 
Wielkich odprawa nra iL RAI 
instruktorów obwodowych L. 0- 
raz działaczy okręgu Saido pn od 
prawie tej z ramienia centrali brał u- 


jali idbesmofs<e luj C ZERUJ 


w Łodzi 


Łódź. (telef.) W dniu 12 grudnia b. 
r. ina się odbyć w Łodzi zebranie 
zwolenników Klubu Demokratyczne- 
go, na którym zostaną wybrane miej- 
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— A czy nie pożądałaś mnie lak samo gorącą swą 


krwią, jak ja ciebie?... 
— Nie pytaj o to królu... 


— Nie lękaj się też gniewu rodziców... 
troski i myśli nie zachmurzają twej twarzyczki.. — 
Kocham cię tak silnie, tak 
gorąco i trwale jak nigdy w życiu nie kochałem ża- 


Uśmiechnij się Ester... 


dnej kobiety... Będziesz mi słonkiem... 


Mówiąc to przygarnął ją ku sobie głaszcząc pie- 
Nie broniła się, nie 
drżała już lękliwie, jeno twarzyczkę swą lekkuchno 


szczotliwie czarne, faliste włosy... 


przytuliła do szerokiej jego piersi. 


Kazimierz milczał — na rękach swych poczuł go- 


rące łzy... 
— Ester, ty płaczesz?.., 


scowe władze Klubu. Jak z tego wi- 
dać, Klub Demokratyczny rozwija o- 
żywioną działalność w większych 
miastach Rzeczypospolitej. 


TU WYCIĄĆ 


Niech te 


CŽV% 


śląska, 


rzeki... 


dzia insir. Gerhard. Charakteryptycz 


, nym jest, że uczestniczyli równieź w 


W chwilach takich 


tym od zarania włodarzył... 
ani córka księcia litewskiego, 
czana, córka księcia czeskiego — nie dały mu po- 
torastwa... 


tej odprawie starsi działacze niepod- 
ległościowi oraz, że na odprawie tej 
omawiane były sprawy wewnętrzino- 
polityczne. 


PIERWSZY NUMER „NOWEJ 
PRAWDY* ULEGŁ KONFISKACIE 


Warszawa, — W czwartek ukazał 
się w stolicy pierwszy numer dzienni 
ka „Nowa Prawda“, w którym jedna 
z wiadomości na stronie pierwszej u- 
legła konfiskacie. 


OE = 


„Echo“, w j dzieży 


marma 


| 
| 
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stawał w głębokiej zadumie 
przy otwartym oknie swej komnaty i w bezruchu 
godzinami długimi spoglądał na poszumny hieg sre- 
brnej wstęgi Wisły. 

„..Będzie ostatnim z Piastów, nie pozostawi po so- 
bie potomka, któryby dalej snuł długą nić linii ro- 
dowej przodków potężnych., ród Piastów się skoń- 
Na nim właśnie skończy się ród, który krajem 
Ani Jadwiga, księżniczka 
ani też Roki- 


„..Płyną te srebrzyste fale lechiekiej, królewskiej 
płyną, szemrzą i tulą tą ziemię, opasają mi- 


Narodowej ze wszystkich wyż 
szych uczelni warszawskich. Ma to 
być pierwszy krok ku utworzeniu je- 
dnej grupy młodzieży akademickiej 
na terenie wyższych uczelni w War- 
szawie. Jest jednak mało prawdopo- 
dobnym. aby powyższa akcja dała po 
zytywne rezultaty, gdy się weźmie 
pod uwagę aniagonizmy. jakie dzielą 
tę młodzież. _ 


Z m 
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KS. PANAŚ WŚRÓD MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ 
Warszawa. — Po wygłoszeniu re- 
feratów w Kolach Akademickiej 
młodzieży ludowej w Krakowie i we 
Lwowie, ks. Panaś wygłosi w dniu 
29 bm. w Warszawskim Kole Akad. 
Młodz. Ludowej („Wici“) referat pt. 
„Demokracja a kulturalny i gospo- 
dareczy dobrobyt narodu“, w lokalu 
Stronnictwa Ludowego. przy ulicy 

Chmielnej 110. 


s 


Dime zaw dw e w M A 


2.000 POCISKÓW PADŁO 
NA MADRYT 

Agencja Havasa donosi, iż wojska 
gen. Franco bombardowały gwałtow 
nie wczoraj Madryt. Na miasto pa- 
dło przeszło 2000 pocisków. W póź- 
nych godzinach wieczornych rozegra 
ły się zacięte walki na odcinku mia- 
sta uniwersyteckiego. 


MUSSOLINI — SAMUKRAJIEM 

Rzym. — Baron Kisokuro - Okuro 
wręczył Mussoliniemu pełną histo- 
ryczną zbroję samuraja, jako prezent 
premiera rządu japońskiego. 
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staruszką. 


Esterka wróciła do O 
poczna. Rozwinęła się wa 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchtonić córką 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wyda4 
ją ra mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
cic Gaworek porywa Eis- 
łerkę i unosi ją w głąk 
boru, do chaty Macieja, 


Do Opoczna zjeżdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą, 

Podczas polowania król 
odnajduje Esterke. 


Po wyjeździe króla z O- 
poczna — kilku ludzi za- 


— To łzy szczęścia, panie... 

Pochylił się nad jej twarzyczką.. patrzy w ie łza- 
mi zamglone oczy i wolno, delikatnie, drżącymi war- 
gami wpija się żarem w jej rozchylone usta... 

-— Ester... IEster!... 


CIEMNE SIŁY DZIAŁAJĄ 


Kazimierz zwany już za życia Wielkim, ostatnim 
był z rodu Piastów. 

Jego pierwsza żona nie obdarzyła go potomstwemi, 
również druga była bezpłodną — nie dała następcy. 
Przed wstąpieniem na tron przyrzekł Kazimierz swe- 
mu powinowatemu Ludwikowi, królowi węgierskie- 
mu dziedzictwo korony polskiej na wypadek, gdyby 
nie pozostawił po sobie spadkobiercy. 

Widząc, że żadna z żon nie obdarzyła go synem, 
Kazimierz popadał w depresje, z której częste trud- 
no było go otrząsnąć. 


łośnie grobisko stare jego ojców i dziadów i muska- 
jąc pieszczotliwie podnóże góry wawelskiej, na któ- 
rej włodarz tej ziemi, kmieć Piast gospodarzy — 
biegną z pluskotem żałosnym dalej i dalej w tę uko- 
chaną ziemię, przez pola, wąwozy, góry i lasy lechic- 
kie, żaląc się płaczliwie: ostatni to nasz Piast... osta- 
tni już Piast... 


l łzy perliste wymykały się cichutko, bezszelestnie 
ze smutnych Kazimierzowych oczu, perliły na śnia- 
dych policzkach, spływały po kędzieżawej brodzie 
i opadając na szeroką pierś wdrzeć się chciały bo- 
łeśnie do serca... 

Ostatni Piast... 

Już ten sam bolesny fakt spowodował wielki prze- 
łom w duszy Kazimierza. Czuł żal do tych żon... do 
żadnej nie mógł się przywiązać — serce jego ciągle 
tęskniło... nie kochał — ciągle szukał serca, miłości... 
Wiele mu też z tego powodu zarzucano, wiele czynio- 


zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia — posta- 
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić. 

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. Esterka ratuje 
się, ukrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej- 
Ściu prześladowców za- 
mierza udać się na dwór 
królewski, gdzie nakazn- 
je lekarzom opiekę nad 
królewski z prośbą o ra- 


Dziś w kinie „U CIEC HA“ 


nowe wspaniałe dzieło Braci Warner 


KRAKOWSKI KURiER WIECZORNY 


KI 


D) 


GALLARAD 


Reżyserował twórca „Bloda“ i „Szarży“ M, Curtiz. — W głównych rolach laureatka wystawy w Wenecji BETTE DAVIES oraz EDWARD G. RO- 
BINSON i WAYNE MORRIS. —- Film nagrodzony na Biennale budzi eniuzjazm publiczności całego świata! — w programie jak zwykle w Ucie- 
sze znakomite dodatki. — Początek przedstawień codziennie o g. 8 pop. 


WAŻNE NUMERY 
Listopad TELEFONICZNE 


Straż ogniowa 121-141. 


N Zegarynka 98. 

$ Poczt. biuro zlec. 13-00 

% Centr. międzym. 37. 
Informator telef; 137-06 
Biuro napr. telef. 150-50 

W Informator kol. 121-08 
Piatek 4 Cenir. gazowni 152-05 
M Centr. elektr. 150-70 
=F Centr. wodociąg. 121-99 
Poyotowie rat. 11113- 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICET 
Piątek: Konrada. 
Sobota: Wirgiliusza. 


« |. 
VEL EA AA EEB4B 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 


Plan przedstawień: 
Piątek przedstawienia nie będzie. 
Sobota: „Sprawy rodzinne“ 
Niedziela popoł.: „Walący się dom“ 
Niedziela wiecz.: „Bolesław Śmiały” 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Ślubowanie*. 
APOLLO „Eskapada'' 
ATLANTIC: 
„Detektyw z Ilonolulu*". 
BAGATELA: „x 27 
dobra rzecz“. 
DOM ŻOŁNIERZA: 
niania symfonia“. 
PROMIEŃ: 
SZTUKA: 
tusów“. 
STELLA ..Władca podwodnego świata“. 
UCILCHA: „Kid Gallahad*. 
WANDA: „Gdy kwitną bzy“. 
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: 
Ren i okolice nad Renem. 


fees eH io 


„Anonimowy kochanek“ i 
i i rewia „Miłość to 
i „Zapom- 


„Pasteur 


„Port Artura" 
„Siedem policzków siedem ca- 


SOBOTA. 27 LISTOPADA 
11.156 And. dla szkół, 11.40 Muzyka 14.50 
Muzyka, 15.15 Pogadanka o młodości Wy- 


spiańskiego w oprac. M. Dynowskiej 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowisko pt. 
„O Syrerie, która chciała być człowiekiem“ 
wg. baśni Andersena z ilustr. muzyczną J. 
Maklakiewicza 16.15 Polska Kapela Ludowa 
F. Dzierżanowskiego 17 „Artur Grottger' o- 
powieść biograficzna — wygł. Beata Ober- 
tyńska 17.15 „Od Aten do Bayreuth“ migaw 
ki z dziejów opery, 18.15 Przyszłość i prze 
znaczenie Wawelu w projektach Wyspiań- 
skiego wygł. dr. J. Dobrzycki 18.30 Landau 
— Schleichkorn 19 Audycja dla Polaków 
zagranicą 20 Koncert rozrywkowy. Wykona 
wcy salonowy kwartet Rozgłośni Krakow- 
skiej 21.45 „Przyjaciel Przekładańskiego” — 
skecz Wiihelma Raorta 22 Koncert muzyki 
lekkiej w wyk. ork. wileńskiej 23 Muzyka 
taneczna. 


W 107-MĄ ROCZNICĘ POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO 


W poniedziałek 29 bm. jako w 107 
rocznicę Powstania Listopadowego, 
odbędzie się z inicjatywy prezydenta 
m. Krakowa o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
bohaterów tego powstania, w koście 
le archiprezb. N. Panny Marii. Po na- 
bożeństwie prez. dr. M. Kaplicki uda 
się z delegacją na cmentarz Rakowice 
ki, gdzie złoży wieniec na grobach 
powstańców 1830-31 r. 

Tegoż dnia o godz. 20-tej odbędzie 
się w Teatrze m. im. J. Słowackiego 
uroczysty Wieczór. 


zo mia "summa 


KONFISKATA „KRAKOWSKIEGO 
KURIERA WIECZORNEGO* 


Przedwezorajszy „Krakowski Ku- 
rier Wieczorny uległ konfiskacie za 
artykuł na str. 4-tej pt. „Mordercy! 
Mordercy małych dzieci“, 

Również został skonfiskowany 
„Krakowski Kurier Poranny“. 
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kraków do wieczora... 
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W przededniu walnego zgromadzenia 
adwokatów krakowskiej izby 


Jutro w godzinach  popołudnio- 
wych rozegra się na walnym zgroma 
dzeniu krakowskiej Izby adwokatów 
batalia. Zetrą się ze sobą — o ile tak 
rzec można — dwa obozy: demokra- 
tyczny z totalistycznym. Niestety, ta- 
ka się wytworzyła sytuacja w życiu 
politycznym Polski, że wszystkie za- 
gadnienia i problemy natury publi- 
cznej, rozpatrywane bywają na tej 
płaszczyźnie. Bakeyl hitlerowskiej 
trucizny wkradł się również w zdro- 
wy i odporny dotąd na tę obrzydliwą 
chorobę, organizm adwokatury pol- 
skiej. 

Nie będziemy rozpatrywać facho- 
wej strony tego problemu. Uczyniło 
to przedstawicielstwo  demokratycz- 
nej palestry krakowskiej, skreślając 
na naszych łamach swoje wynurze- 
nia. 

Naszym zdaniem w całej tej spra- 
wie nie ehodzi o kwestię takiej czy 
innej iłości mandatów we władzach 
izby. Do władz powinni być wybrani 
ei z pośród uprawnionych, którzy 
cieszą się powagą i zaufaniem więk- 
szości swych mandatariuszów. Wszy- 
stkie inne uboczne względy muszą 
odpaść. Tak sprawę stawiają adwo- 
kaci należący do obozu demokraty- 
cznego, hełdujący zasadom eurcpej- 
skim i pomni na swe wysokie po- 
słannietwo zawodowe, Ci reprezen- 
tują olbrzymią większość Izby. Na 
zgoła odmiennym stanowisku stoją 
wyznawcy boga z nad Sprewy. Dla 
nich pojęcie zasady lojalności kole- 
żeńskiej, tormy towarzyskie, kultura, 
etyka, to pojęcia zbyt szłachetne i 
moralne, by miały być drogowska- 
zem służby społecznej czy publicz- 
nej. 

Dia panów Bunschów, Rowińskich 
czy Miksiewiczów synominem ideału 
to pan Kowalski z Łodzi, który na- 
kazał młodzieży „narodowej“  zboj- 
kotować Święto Niepodiegłości Pol- 
ski w dniu 11 listopada, który tej 
młodzieży każe się posługiwać no- 
żem, pałką, bombą, zamiast ideowym 
argumentem w walee z przeciwni- 
kiem politycznym... 

Czy wam nie wstyd panowie. że 
zamiast patrzeć w piękne, Świetlane 
postacie  Śmiarowskieh,  Marków, 
Greków i tylu innych, jako skarbni- 
ty najpiękniejszych przykładów słu- 
żby adwokackiej dia dobra społecz- 
nego i Narodu, wpatrujecie się w 
marne, płaskie karykatury tych, któ 
rzy są rażącym zaprzeczeniem szczyt 
nej misji obrońców, adwokatów, któ- 
rzy ten wysoko w hierarchii społecz- 
nej postawiony stan dyskredytują i 
poniża ją? 

Grozicie bojkotem i terorem tym, 
którzy nie pomni waszych hanieb- 
nych metod, przyjmą mandaty... 

Jakie to wstrętne, nieludzkie! 

Kto was upoważnił do uzurpowa- 
nia sobie roli sędziego moralnego 
nad własnym kolegą, który pragnie 
spełnić nie tylko funkcję poruczoną 
mu przez konstytucję i ustawę o u- 
stroju aawokackim, ale będącą zgo- 
dną z jego wolą i poczuciem dobrze 
spełnionego ohowiązku moralnego? 

Pan Gocbbels, pan Kowalski. czy 
inny rzecznik obcej agentury? 

A gdzie wasza legitymacja moral- 
na do sądzenia ludzi, którzy was 
właśnie tą zdrową moralnością sina- 
gaja po sprzedajnych twarzach, ni- 


by zdrajeów własnej sprawy, idea- 
łów. którym szczytny zawód obrońcy 
ma w pierwszym rzędzie służyć! 

Nikt się waszych gróźb nie lęka, 
które Świadczą o słabości, o wynatu- 
rzeniu z wszelkich ludzkich instynk- 
tów. 

Te groźby spowodują wręcz od- 
wrotny skutek. 

Każdy z tych, którcgo woła, życze- 
nie większości powoła na stanowisko 
członka władz Izby, mandat przyj- 
mie i wykonywać go będzie. Bo tylko 
ludzi z charakterem na kierownicze 


stanowiska powoływać trzeba, a lu- 


dzie ci posiadają wyprostowane krę- 
gosłupy; bo ludzie ci w typie Śmia- 
rowskieh, Szumańskich nie dezerte- 
ruja nie składają broni przed chu- 
liganerią endo - oenerowską, ludzie ci 
bohaterów polskich z pod szubienicy 
carskiej wyrywali i sami gotowi są 
zycie położyć dla dobra Sprawy i swe- 
go wzniosłego, szlachetnego posłan- 
nietwa zawodowego, 


Mogą panowie z pod hitlerowskiej 
swastyki próbować hałasować, za- 
kłócać spokój jutrzejszego zgroma- 
dzenia, jak na nie adwokatów przysta 
ło; większość wierna zasadzie godne 
go, poważnego zachowania się adwo- 
kata w każdej okoliczności życiowej, 
nie da się sprowokować i milcze- 
niem pogardy odpowie na Goebhel- 


DEMOKRACI KRAKOWSCY NA 


sowskie, czy lajkonikowskie harce 
kuzynów łódzkiego tretnisia... 

Wierzymy, że obóz demokratycz- 
ny potrafi dać lekcję kultury i dobre 
go wychowania młodym i starym en- 
dekom, którzy postawiwszy na wy* 
ranżowanego konia hitlerowskiego, 
wietrzyli, że dojadą na nim do mety.. 

Tymezasem, jak to dzisiaj wyglą- 
da, szkapa tłotalistyczna w poło- 
wie drogi ugrzęzła, ciężko zaniemo- 
gła i tylko patrzeć jak wyciągnie ko- 
pyta pod mocnymi razami zbiorowej 
siły skonsolidowanej koalicji demo- 
kracyjnej w Polsce. 

A krakowscy adwokaci, którzy po 
stawili na tę szkapę endo - komuni- 
styczną, wyrzuceni zostaną ze siodła 
do rowu, skąd się więcej własnymi 
siłami nie wygrzebią. 

Bo wszystko. co złe, co Sprzeczne z 
naturą ludzką tęskniącą do wolności, 
piękna szlachetności, ostać się nie 
może. 

Panowie: Bunsch, Rowiński, Mik- 
siewicz, Wasitkowski, jeszcze czas 
nawrócić ze złej drogi. Jeszcze, moż- 
na uratować zagrożoną pozycję. 
Pojutrze będzie za późno. 

Demokracja zwycięży. Rozważcie: 
do niej Polska należy! 

A Polska to wielka rzecz, wypełnio 
na żywą treścią praw i przywile- 
jów... Nie warto tracić szans. 

Ster. 


FRONCIE! 


walne zebranie członków 
Krakowskiego KlubuDemokratycznego 


Komitet organizacyjny Klubu De- 
mokratycznego w Krakowie zwołuje 
na niedziele, 28 listopada 1937 Wal- 
ne Zebranie Członków Krakowskie- 
go Klubu Demokratycznegio z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 


Zdrodniczy 


1) Zagajenie, 2) Wybór przewodni- 
czącego, 3) Referat ideowy klubu, 4) 
Odczytanie deklaracji, 5) Wybór Za- 
rządu, 6) Wnioski. 

Na zebranie to wysłano specjalne 
zaproszenia.. 


zabójca swej mieśluubnej córki 


Przed Sądem Przysięgłych w dniu 
dzisiejszym stanął Albin Kutek, za- 
bójca swej nieślubnej 10-letniej cór- 
ki. Zabójstwa dokonał Kutek dnia 1 
czerwca ub. roku. Przez szereg lat 
znęcał się nad nieletnim dzieckiem w 
okrutny sposób. Wprost niesamowi- 
te katusze wymyślał zbrodniczy u- 
mysł. Dziecko bił kijem i młotkiem, 
zmuszał do picia benzyny i farb, wy- 
ganiał w zimie boso z domu. Po do- 
konaniu zabójstwa ukrywał się przed 


okiem sprawiedliwości. Groził poste- 
runkowym PP., którzy go poszukiwa- 
li groził i swej żonie zabiciem. 

W chwili. gdy posterunkowy Pa- 
jak, poznawszy w nim na ulicy w 
Podgórzu ukrywającego się przestęp- 
cę, przystąpił do niego, by go areszto- 
wać, Kutiek rzucił się na niego z no- 
żem w ręku. 


Sądzącemu go trybunałowi przewo 
dniczy wiceprezes s, o. dr. Krupiński. 


W KRAKOWIE UKAZAŁ SIĘ 
PIERWSZY NUMER „ALBO-ALBO" 


Jak doniosła Polska Ajencja Agrar- 
na, w dniu 25 bm, w Krakowie wy- 
szedł pierwszy numer tygodnika li- 
teraeko - społecznego „Albo — Albo“ 
Komitet redakcyjno-wydawniczy two 
rzą: L. Kruczkowski, M. Borucho- 
wiez, Cyrankiewicz (sekretarz O. K. 
R. P. P. S. Kraxów), E. Mroczek (b. 
wydawea „Nowego Ustroju*), K. Na- 
mysłowski, redaktor tyg, „Czarno na 


białem*, dr. Steinbach, T. Pile 
członek Krakowskiego Kluku Demo- 
kratycznego. 


Na treść pierwszego numeru m. in. 
składa się: artykuł wstępny b. posła 
Adama Ciołkosza pt. „Chcemy być 
młotem, L. Kruczkowskiego „Alter- 
natywa*, E. Mroczka — „Rzeczpospo . 
lita", nadto działy: literacki, „Albo 
— Albo“, „Łopata w łeb“, rozmaito- 
ści. Redakcja mieści się przy Placu 
Zgody Nr. 4. 


Urozmaicone są dzisiaj czasy i na 
nudę narzekać nie można. Dawniej to 
i pół gazety nie czytało się, bo same 
znane į nudne rzeczy. A dzisiaj takie 
w nich oryginalne wiadomości. 

Kiedy to przeciętny obywatel czy- 
tał np. sprawozdanie z 11 listopada? 
Wiadomo: defilady, akademie, prze- 
mówienia — i co roku to samo. A 
dzisiaj inaczej, ciekawiej. Demonstra- 
cje, manifestacje, pałki, żyletki, ulot- 
ki — i policja. Albo takie sprawozda- 
nie z inauguracji roku akademic- 
kiego. Piła beznadziejna. A teraz ina- 
czej — demonstracje, kastety, opozy- 

cja — i zgniłe jaja. 
` Myślę, ja przeciętny obywatel, jak 
się to u nas dzieje, jak się to zmieni- 
niło, że sędziwy profesor Zieliński 
mógł w Warszawie, na uniwersytecie 
zobaczyć widok, jakiego nie widział 
nigdzie w czasie swego długiego ży- 
wota: studentki bite po twarzy i ka- 
leczone żyletkami — przez studen 
tów, Jak się to stało, że część studen- 
tów, kwiatu narodu, ma takie meto- 
dy, że mogłaby z powodzeniem ins- 
truować w akademii bandyckiej. 
Trzeba znaleźć odpowiedź. Zestawi- 
łem sobie w tym celu trzy wypadki 
widziane i przeżyte. - 

Pierwszy: Klasa VI szkoły powsze 
chnej. Dzieci lat 12-tu. Lekcja odby- 
wa się spokojnie, dzieci pracują, nau 
czycieł nimi kieruje. Padają pytania 
dzieci, objaśnienia nauczyciela; ci- 
chy zapał porywa cały zespół. Nagle 
zgrzyt. Ordynarny, chamski wyczyn 
przerywa wszystko. Kto to zrobił? 
Nauczyciel przegląda wzrokiem dzie- 
ci. Nikt nie wstaje. Nauczyciel żąda 
by do trzech minut zgłosił się wino- 
wajca, gdyż inaczej cała klasa ponie 
sie odpowiedzialność. Jeden za wszy- 
stkich, wszyscy za jednego, Po chwili 
wstaje winowajca. Źle zrobił i przy- 
znał się. Miał odwagę cywilną. 

Drugi: Podobny wypadek w kl. Vii 
gimnazjalnej. Chłopcy lat 17. Też 


niewczesny, chamski wybryk, nisz- 
czący zasady życia zbiorowego. Wi- 


nowajca nie zgłosił się odrazu, ale w 
kilka tygodni później. I zażądał od 
nauczycicła, by oznajmił, że on to 
zrobił, że zrobił źle i chce ponieść ka- 
rę, bo go sumienie gryzie. I ten miał 
odwagę cywilną. 

Trzeci: Uniwersytet Jagielloński. 
Rok 1923. Wykład profesora histo- 
rii kultury, Miał ten profesor „nie- 
szczęście“ być wrogiem numerus cla- 
usus, więc znalazł wrogów po wiado- 
mej, zgniłojajnej części studentów. 
Pewnego dnia przyszli tacy ważni, 
buńczuczni, bo w permanencji zba- 
wiający ojczyznę, młodzieńcy na wy 
kład wielkiego uczonego bez notatni 
ków, a z laskami. I gdy profesor jak 
zawsze porywająco i głęboko mówił 
o teoriach pedagogicznych humaniz- 
mu — nagle rozlega się głośny trzask 
lasek uderzanych o ławki. 

Zdumieni patrzą stali słuchacze. 
Demonstracja! Już padają okrzyki 
przeciwko profesorowi. Ale historyk 
kultury miał głos lepszy. Huknął, po- 
wiedział kilka dosadnych słów praw- 
dy — i uciszył demonstrantów. We- 
zwał, by okazali kim są i wyjawili 
czego chcą. Cisza... Wezwał, by wy- 
szli. Cisza... Wobec tego kontynuo- 
wał wykład. I poinformował rzeczo- 
wo i źródłowo, a dowcipnie zalęknio 
nych demonstrantów, jakie zasady 
zachowania się młodzieży głosili wło- 
scy humaniści. Demonstranci wysłu- 
chali i chyłkiem a boczkiem wynieśli 
się po wykładzie. 

Tym zabrakło odwagi cywilnej. 
Wówczas mieli lat 20. Od tego czasu 
pewno zdołali wychować nowe poko- 
lenie. 

Jak wiele wszakże od tego czasu 
przybyło podobnych wypadków, któ- 
re z demonstracji przechodzą w czy- 
sty bandytyzm. 

Wychodzi chłopiec ze szkół z wy- 
kształconą ciężkim trudem predyspo 
zycją stania się pełnym człowiekiem- 
obywatelem, wie co to honor i odpo- 
wiedzialność, aż tu w krótkim cza- 
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e... Po prostu dostał się w ręce „zba 
wiaczy ojczyzny“, którzy dynamicz- 
nymi hasłami, patriotycznymi fraze- 
sami łatwo dostają w swe sieci nie- 
doświadczonych. I zaczynają go edu- 
kować w swej szkole, Ma ta szkoła 
swoje dogmaty pedagogiczne ongiś 
przez Dmowskiego sformułowane 
górnie i chmurnie, potem z biegiem 
czasu — stosownie do koniunktury 
— obniżane i banalizowane. Ale te 
dogmaty są od Święta, na galówki. W 
codziennej nauce uczy się głównie 
taktyki dnia poprzedniego. Zasady 


- 


KOŁA NARODOWA“ 


mniej więcej takie: „Nie jest praw- 
dziwa prawda, ale to, co my za praw- 
dę uważaniy”. „Nie jest dobrem do- 
bro, ale to co my za dobro uważa- 
my i najważniejsze: „Nikt poza na- 
mi nie wie, co to jest Polska“. To te 
same zasady, które ongiś tak dosad- 
nie scharakteryzował Józef Piłsud- 
ski w „Orientacji pana Balickiego. 

Fałsz, kłamstwo i obłuda. Tyle w 
zakresie Środków pracy i działalno- 
ści „umysłowej. A zakres nauki 
„ćwiczeń cielesnych* w tej szkole 
jest dosyć prosty: Wszystkie środki 


maz ma 


są dobre od laski do bomby, od żyłlet- 
ki do kastetu, przy czym są wprowa: 


dzane wszystkie nowe wynalazki 

| gangsterskie. 

| . . 
Wreszcie zasada naczelna: Nie 


mrm 
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IAŁE KAPTURY” 


działaj otwarcie, Śmiało i odważnie, 
ale chowaj się i kryj. Wszyscy na jed 
nego, jeden na nikogo. 

Fak w rzeczywistości przedstawia 
się „prawdziwie narodowa' szkoła. 
Owoce jej pracy znane, Zanarchizo- 
wanie elity młodzieży polskiej. Po- 
wolny wśród niej zanik dżentelmeń- 
stwa, osobowości i człowieczeństwa. 
A na przyszłość? Na przyszłość zma- 
terializowanie, beztroskie typki, któ- 
re zegną kark w stronę wiatru i lizać 
będą bńty na tym karku siedzące. 

F. Al. 


„APeaćrioci francuscy na żołdzie niemiecki. — Wawet 
konserwatyści oskarżają ich o zdrade 


„Białe Kaptury'* — to brzmi jak ty 
tuł sensacyjnego filmu, a kiedy się 
czyta o wielkich składach broni, pra- 
wdziwych arsenałach, ufortyfikowa- 
nych schronach podziemnych, taj- 
nych stacjach radiowych, przygoto- 
wanych zawczasu celach więzien- 
nych i... salach tortur, człowiek prze- 
ciera oczy. 

Więc tak już daleko były posunię- 
te we Francji przygotowania do prze 
wrotu prawicowego? 

Nie będziemy wdawali się tu 
szczegóły, zresztą znane już w więk- 


postaramy się zajrzeć za kulisy tej | 
zbrodniczej działalności faszystów 
francuskich. Nasuwają się przede 
wszystkim dwa pytania: kto kierował 
spiskiem i skąd płynęły pieniądze, 
których musiano przecież wydać bar 
dzo dużo na takie zbrojenia i „robo- 
ty fortyfikacyjne?*. 

Aczkolwiek policja francuska nie 
ujawniła jeszcze wszystkich w "ników 
dochodzenia, prasa paryska zi:isewnia 
że znane już są nazwiska niektórych 
przywódców „Białych Kapturów'' 

Na czele organizacji stali przedsta- 
wiciele skrajnej prawicy, byli człon: 
kowie rozwiązanych lig faszystow- 
skich. Do czego dążyli? Tego nie tru- 
dno się domyśleć: chcieli obalić u- 
strój republikański i narzucić Fran- 
cji dyktaturę. 

Nie trzeba wyjaśnić na jakie wzo- 
ry się zapatrzyli. Ale czy łączyła ich 
z „mistrzami“ tylko platoniczna sym- 


patia i bezinteresowna wspólność 

„ideałów? 

Władze prowadzące obecnie do- 
p ł 


chodzenia, starają się wykryć jakie 
rozmiary przybrało poparcie, które- 
go udzielały spiskowcom pewne czyn 
niki zagraniczne. Bo, że owi patrioci 
nie cofali się przed konszachtami z 
zagranicą — każdy rozunie, o kim 
tu może być mowa — tego nikt już 
nie podaje w wątpliwość. Zdobyto 
dowody aż nadto przekonywujące. 

Teraz idzie tylko o to, żeby stwier- 
dzić dokładnie, co „zagranica“ dała 
spiskowcom i czego się po nich spo- 
dziewała, gdyż w polityce, zwłaszcza 
takiej, nie ma nigdy karesu bez in- 
teresu. 

Dziś już wiadomo, że rola „zagra- 
niey“ była znacznie większa, niż wy- 
obrażali sobie nawet ludzie nie ma- 
jący żadnych złudzeń co do patrioty" 
zmu wielbicieli dyktatury, 

Przytomniejsi prawicowcy odżeg- 
nywują się od tych przyjaciół polity- 
cznych, którzy zapędzili się tak dale- 
ko, a raczej stoczyli się tak nisko. 
Widocznie dowody zdrady są niezbi- 
te, gdyż inaczej usiłowaliby wybielić 
ludzi ideowo bardzo im bliskich. 

Znamienny artykuł zamieścił je- 
den z czołowych polityków prawico- 
wych de Kerillis w ultrakonserwa- 
tywnym dzienniku „L'Epoque*. 

Przytoczymy z niego najeiekawsze 
ustępy: 

„Wiedzieliśmy ,że są Francuzi, któ 
rzy z nadzieją patrzą na Moskwę i 
oczekują stamtąd mistycznych bodź- 


w 
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ców i praktycznych dyrektyw. 

Czyż nie wygląda na to, że inni 
Francuzi z taką samą nadzieją zwra- 
cają się w stronę Berlina? 

To niepokojące pytanie niejedno- 
krotnie przychodziło do głowy, kiedy 
się czytało pewne książki, artykuły i 
korespondencje. Teraz przybiera to 
szczególnie konkretne kształty w 
związku z tym, że broń znaleziona u 
spiskowców jest po większej części 
pochodzenia niemieckiego. 

Czy to prawda? A jeżeli prawda, 


| to czy można objaśnić ten fakt czym 
szej części czytelnikom z depesz, lecz | 


innym niż zmową między policją nie 
imiecką a tymi kołami, w których jest 
wielu fanatyków, lecz także dużo 
świadomych zdrajców? 

De Kerillis uważa za rzecz niedo- 
puszczalną, żeby żywioły nacjonalis- 
tyczne zachowały się obojętnie wo- 
bec tych wypadków i kończy takim 
oświadczeniem: 

„Trzeba koniecznie wyjaśnić w ja- 
kim stopniu wykryta tajna organiza- 
cja była zabawką w rękach niemiec- 
kich. Agenci niemieccy stanowią dla 
nas niemniejsze niebezpieczeństwo 
jak „bolszewicy. A może nawet więk- 
sze“ 

Inne pismo paryskie omawiając 
ten artykuł zaznacza, że teraz dopie- 
ro zaczyna się rozumieć znaczenie 
słów Chautempsa o „oblężeniu Fran- 
cji“. Kto ją oblega? Przypomniawszy 
rozmiary przygotowań spiskowców i 
cechę fabryczną znelezionej broni — 
gazeta pisze: 

„Spiskowcy mogli reprezento- 
wać tylko część nawet skrajnie pra- 
wicowych kół francuskich. Ich praw 
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dziwa centrała, ich kierująca ręka 
znajduje się poza Francją. Gdzie? 
De Karillis powiedział to wyraźnie. 


„..Czy istniał pomysł stworzenia ja 
kiegoś francuskiego wydania akcji 
Franca? Może był taki plan. Ale trze- 
ba odrazu powiedzieć, że wobec zu- 
pełnie innych stosunków panujących 
we Francji tak w armii, jak w spo 
łeczeństwie taka próba w czasie 
pokoju nie byłaby poważnym niebez- 
pieczeństwem. To naturalnie dobrze 
rozumieją także w Berlinie... 

Całkowitego znaczenia spisek na- 
biera tylko w związku z planami sa- 
mych Niemiec, dotyczącymi Europy 
i Afryki; tylko jeżeli się przypuści, 
że dotychczas dowództwo „oblegają- 
cych“ zajmowało swoich agentów 
drugorzędnymi ćwiczeniami przez 
„prawdziwą robotą* — w chwili o- 
strego zatargu zewnętrznego lub, mo- 
że być, tego powstania w Afryce. kłó 
re nie dawno już usiłowano wywo- 
łać"... 

Tak wygląda „patriotyczna dzia- 
łalność wywrotowa skrajnego skrzyd 
ła faszystów francuskich. Nawet nie 
tylko bezstronny, lecz dotąd sympa- 
tyzujący z nimi obserwator, jak kon- 
serwatysta de Kerillis oskarża ich o 
Świadomą zdradę. 

Nas te wypadki, które wstrząsnęły 
Francją, dotyczą niemal bezpośred- 


«« 


| nio. Nie zapominajmy, że te same si- 


ły, które w ten sposób „oblegają Fran 


cję“, wyciągną macki również na 
wschód. Wiele rzeczy zrozumiemy, 
jeżeli będziemy szukali ukrytych 


sprężyn we właściwym miejscu 


japońska propaganda 


w Niemczech 


Berlin. W Niemczech bawią 
dwaj wybitni Japończycy, wiceadmi- 
rał w stanie spoczynku i b. minister 

bandlu, dr. Takuo Godo i pułkownik 
sztabu generalnego Takahashi. Pro- 
wadzą oni bardzo ożywioną akcję 
propagandową, uzasadniającą słusz- 


ność interesów japońskich w. Chinach 
stale podkreślając wspólnotę zamie- 
rzeń japońskich i niemieckich. Zapo- 
wiadają również całkowite „uspoko- 
jenie'* akcji przeciwjapońskiej, pro: 
wadzonej przez Chińczyków. 


Minister spraw wewnętrznych Francji 


gwarantuje pein opieke Zayd osit 
we Francs 


Paryż. — Francuski minister spraw 
wewnęirznych. M. Dormoy, przew 
deelgację Frontu Ludowego, która 
zwróciła uwagę ministra na próby 
podjęcia we Francji propagandy 
przeciwżydowskiej, Delegacja żąda- 
ła, aby na tę akcję, oraz. aby przed- 
sięwziął wszystkie środki, celem unie 


możliwienia  jakiejkolkiek próby 
wprowadzenia rasizmu. 

Minister Dormoy oświudczył, że 
rząd uczyni wszystko, aby Żydzi we 
Francji byli ochronieni od agitacji i 
awaniur. Zgłoszone żądania zostaną 
przez rząd rozpatrzone. 


M. Rafaj przemawiać bedzie 


na akademi? chłopskiej w stolicy 


Warszawa. — Dnia 28 bm. odbędzie 
się w Warszawie w sali Z. Z. K, przy 
ul. Czerwonego Krzyża akademia 


chłopska, na której przemówi prezes 
N. K. W. Stronnictwa Ludowego — 
Rataj. 


TRUDN 


OSCI APRE 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


WIZACYJNE W NIEI 


7 


ICZECH 


NIEMCY PORZUCAJĄ SYSTEM STAŁYCH CEN PRODUKTÓW ROLNYCH 


Państwowy urząd wyżywienia lud- 
ności uważał za najstosowniejszu wy- 
tworzyć system jednolitych cen. Całe 
Niemcy podzielone zostały na różne 
strefy, w których obowiązywały ró- 
wne ceny. System ten najpierw za- 
wiódł w dziedzinie organizacji mlecz- 
nej Ceny wprawdzie dotrzymywane 

| mogły być przez wielkie zakłady miłe 
czne i tabryki sera, które mogły re: 
gulować produkcję, jednak nie przez 
przedsiębiorstwa mniejsze, a to tym 
bardziej, że mleczarnie obciążone zo- 
stały różnymi daninami na rzecz pań 
stwowego instytutu wyżywienia. 

Trzeba było wprowadzić tzw. Les- 
tungsmilchpreise tj. ceny, które do- 
stosowane były do wydajności przed- 
siębiorstwa. System ten wprowadzo- 
ny został ostatnio i w bawarskim 
kraju alpejskim Allgiu, produkują- 
cym nadzwyczaj wartościowe produ- 
ktv. 

W umotywowaniu tego zarządze- 
nia mówi się, że liczne małe przedsię 
biorstwa stały na przeszkodzie w u- 
stalaniu cen jednolitych. Konsekwen- 
cją tego obecnie będzie, że różne ma- 
łe przedsiębiorstwa zostaną zlikwido- 
wane, ponieważ przy dostawach pier- 
wszeństwo przyznawane będzie tylko 
przedsiębiorstwom większym. które 
mogą lepiej płacić. 

Jednak system ten wywołuje trud- 
ności także w innvch dziedzinach; 
zła sytuacja jest na rynku jaj i ma- 
sła. Jaja są przeważnie w chłodniach 
a ci, którzy żapasy jej rozdzielają — 
mówi się w jednym ze sprawozdań 
ostatnich — nie uwzględniają sytua- 
cji na rynku i wysuwają zadania, 
przekraczające normalne granice. 

To dzieje się zwłaszcza wtedy, gdy 
okazuje się, że towarów tych jest 
brak. Normalne zapotrzebowanie nie 
może być pokryte. Dlatego konsumen 
tom radzi się, aby brali wzgląd na to, 
że jaja świeże dostarczane mogą być 
tylko w ograniczonych ilościach. O 
ile ludność ograniczy się do tego, — 
mówi się w tych sprawozdaniach. że 
jaj używać się będzie tylko do goto- 
wania i pieczenia, to łatwo będzie 
można osiągnąć równowagę. 

Nie mniejsze trudności dają się od- 
czuwać także na rynku mięsnym i 
tłuszczowym, ponieważ krajowa ho- 
dowla świń jest niewystarczająca, W 
tym roku wprowadzono specjalny po 
karm dła bydła, a zboże nie śmie być 
używane jako pasza. Mniej wartoś- 
ciowe pokarmy dla bydła nie znalaz- 
ły uznania wśród rolników, a bydło 
nie inogło się do nich przyzwyczaić. 
Liczba świń wskutek tego znacznie 
się zmniejszyła, a liczba młodych pro 
siąt zmniejszyła się jeszcze bardziej, 
zwłaszcza, że wśród tego bydła gra- 
sują choroby zakaźne. Oznajmiono 
już, że w roku przyszłym należy się 
liczyć z trudnościami na rynku mię- 
snymt. 

Zjawiska te dają się zauważyć ta- 
kże w innych dziedzinach. Przeciw- 
działać im można tylko dowozem 
brakujących towarów. Jednak Niem- 


Í E EJ CT GEM NOAA i 
CO BĘDĄ OBECNIE ŚPIEWAĆ 
MŁODZI PIŁSUDCZYCY 


Warszawa. (tel. wł.) Łistopadowy 
biuletyn Związku Polskiej Młodzie- 
ży Demokratycznej stwierdza, że nie 
ma dzisiaj hymnu młodych  Piłsud- 
czyków. Melodia „Pierwszej Bryga- 
dy“ winna pozostać, lecz słowa mu- 
szą przyjść inne. „Tak twarde dla lu- 
dzi małych i nikczemnych, jak tamte 
strofy i wiersze. Trzeba zatym się- 
gnąć do tradycji polskiej pieśni rewo 
lucyjnej, a może i w „Warszawiance* 
znajdą się „własne myśli”. 

Faksa 

„Nikt za ideę nie ginie marnie, z 
"czasem zwycięża Chrystus Judasza, 
niech święty ogień młodość ogarnie, 
choć wielu padnie — lecz przyszłość 
„nasza!'. 


cy mają system stałych cen a ponie- 
waż ceny w takich warunkach nie 
mogą wykazywać tendencji zwyżko- 
wej, rolnik mniej zarabia ponieważ 
mniej sprzedaje i wskutek tego 


zgineła trumna z pr 


nie może finansować produkcji 
na rok przyszły — a w. na- 
stępstwie ustawy o zagrodach chłop- 
skich wielu rolników nie może liczyć 
na kredyt, tak, że gospodarstwo rolne 


znajduje się w błędnym kole, z któ- 
rego nie wyprowadzi go wcale ani 
system stałych cen, ani zwiększony 
dowóz z zagranicy. 

Zygmunti Różycki 


chami matki 


swśosśiego dorna królewskiego 


W tych dniach. z inicjatywy włos- 
kiego następcy tronu. ks. Umberto, 
przeprowadzono w podziemiach zam 
ku Wilheimineberger pod Wiedniem 
poszukiwania zaginionej od lat w ta- 
jemniczych okolicznościach trumny 
ze zwłokami prababki obecnego kró- 
la włoskiego Wiktora Emanuela. — 
Trumny, mimo bardzo starannego po 
szukiwania i przeszukania Ścian i 
krużganków podziemi, nie znałezio- 
no. 

Dziwne były koleje życia matki 
królewskiego domu włoskiego. Z do- 
mu księżniczka Sachsen — Kurland 
Maria Krystyna, wyszła za mąż za 
królu Emanuela Sabaudskiego, który 
zmarł w roku 1800. Że związku tego 
urodził się syn. również Karol Ema- 
nuel, którego zjednoczony naród wło 
ski powołał na tron. 


Dziesięć lat po zgonie pierwszego 
męża, Maria Krystyna brała udział w 
balu dworskim, wydanym przez księ- 
cia Szwarzenberg w Paryżu z okazji 
zaślubin przez Napoleona arcyksięż- 
nej Marii Ludwiki. Wspaniała uro- 
czystość zakończyła się katastrofą. W 
chwili najlepszej zabawv wybuchł 
pożar, który w okamgnieniu ogarnął 
salę balową, Przerażeni uczesinicy 
balu rzucili się w popłochu do ucie- 
czki. Do napół omdlałej księżniczki 
Marii Krystyny podbiegł Juliusz Max 
Thibault, późniejszy książę Montle- 
art, który delegowany został na bal 
w charakterze oficera marynarki sar 
dyńskiej i wyniósł księżną z płonące- 
go gmachu. 

Między księżną i jej zbawcą wy- 
wiązało się głębsze uczucie, zakończo 
ne małżeństwem. 


Gdy w r. 1825 Maria Krystyna 
zmarła, pochowano ją na cmentarzu 
Metzleinsdorf koło Wiednia, gdzie 
później złożoho na wieczny spoczy- 
nek ciało jej córek. 

Gdy tereny cmentarne zajęto pod 
rozbudowę Wiednia, zdecydowano 
się przenieść trumny książęce do ka- 
plicy pobliskiego zamku Wilhelmi- 
nenberg. Nadaremnie jednak 
szukano trumny ze zwłokami księż- 
nej Marii Krystyny. Przepadła bez 
śladu. Z początku sądzono, że prze- 
wieziono ją pokryjomu do Saksonii. 
Poszukiwania w tym kierunku czy- 
nione nie dały również wyników, po- 
dobnie jak i późniejsze w podzie- 
miach zamku Montleart. 

Trumna matki włoskiego domu 
królewskiego przepadła bez wieści. 


Hiisitomśia Kdecszermorowych Zm 


bo takie nosi nazwisko bohater 
naszej sensacyjki, poza tym Krako- 
wianin z imienia Salomon, lat 26 obe- 
cnie zam. w Sosnowcu ul. Perla 27, 
poślubiony z młodą Bliną Kapówną z 
Czeladzi. 

Piszemy  poślubiony albowiem 
ślub to nie koniecznie małżeństwo i 
takiego zdania był nasz Marmor, któ- 
ry oświadczył swojej pięknej Blinie. 
że wprawdzie żona to mur, ale on wo 
li być zdala od niego. I opuścił mło- 
dą małżonkę. Gdzie chadzał nikt tego 


nie wie — miał swoje drogi, z któ- 
rych jedna zaprowadziła biednego 
Marmora do Ubezp. Społ, w Sosnow- 
cu, gdzie zauważyła go opuszczona 


małżonka Bliina i Marmor  wsiąkł 
za mur. 
Nie zdołał uciec przed pościgiem, 


ale i nie chciał wrócić do żony ponie- 
waż musiał wracać do żony. Okazało 
się, że mądry S. Marmor w przecią- 
gu kilku lat zawarł aż trzy związki 
małżeńskie. Jeden z Kapówną w Cze 
ladzi, drugi z Hendlą Grosmanówną z 


TRYBUNA SPORTOWA 


Z E DI TEA R, ZAW DOBE, 


Candel nie groźny przeciwnik 


dia Jarosza 


Po przyjeździe do Paryża Jarosz 
rozpoczął (rening. Pobyt w Polsce 
traktował jako wakacje i sparrował 
w Gdyni dla rozruszania mięśni. 

Jak podaliśmy, Jarosz w dniu 8 
grudnia spotka się z Francuzem Car- 
melo Candel. 

Candel, urodził się w Algierze w 
1905 roku. Przed trzema laty był u- 
ważany za jednego z najlepszych bok 
serów wagi Średniej we Francji, a na 
wet w Europie. 

W 19354 r. Candel wygrywa z Seel- 
ligiem. Rolando z Kid Tunero i kwa 
lifikuje się do meczu o mistrzowstwo 
Świata z Thilem, Spotkanie Candel— 
Thil kończy się sensacyjnym remi- 
sem. 

Dla wtajemniczonych jednak wy- 
nik nie był niespodzianką. Obaj bok 
serzy znajdowali się wówczas pod o- 


KUPILI KOTA W WORKU 


Znana zawodowa drużyna angiel- 
ska Aston Villa, chąc polepszyć swo- 
ja pozycję w tabeli, kupiła słynnego 
napastnika Claytona, płacąc za nie- 
go 7090 funtów (182 iys. zł.). Aston 
Villa występując w Claytonem na 
Środku ataku, rozegrała już 5 spot- 
kań. przy czym Claytonowi nie udało 
się zdobyć ani jednej bramki. Spra- 
wa ta jest przedmiotem złośliwych 
komentarzy w prasie angielskiej. 


pieką tego samego menażera i razem 
sparrowali. Candel znał na pamięć 
wszystkie „sztuczki“ Thila. 


W rok później rozpoczyna się jed 
nak spadek formy. Candel przegry- 
wa z Ignacio Ara, Rothem i Thilem. 
Sezon 1937 r nie jest szczęśliwy dla 
Candela. Przegrywa dwukrotnie z 
Grekiem  Christoforidesem i to raz 
przez k. o. Bije go również Niemiec 
Besselman i to ostatnio w Berlinie 
przez ko: 


Candel, jak widzimy, nie jest groź- 
nym przeciwnikiem. 


GIMNASTYKA I ZAPRAWA 
NARCIARSKA 


ŻKS. „Hagibor“ Sekcja gimnasty- 
czna przyjmuje nadal wpisy na kur- 
sa uczenie I i II, uczniów, Pań Ii II 
Panów oraz zaprawy narciarskiej — 
Ćwiczenia odbywają się pod kierow- 
nictwem kwalifikowanych instruk- 
torów w sali gimnastycznej przy ul. 
Skawińskiej 2 (Kahał). Opłaty wyno- 
szą miesięcznie zł. 1.50 dla starszych, 
50 gr. dla młodszych, zaprawa nar: 
ciarska odbywa się bezpłatnie. Nie- 
zamożnym udziela się zniżek, lub też 
zwalnia się od opłat. Zgłoszenia co- 
dziennie od godz. 6—9.30 wiecz. w 
sekr. sekcji „Hagiboru“ przy ul. Ska- 
wińskiej 2. 


Sosnowca a trzeci z RajzląHojt w Za 
górzu. Jak zaś twierdzą marmurowy 
Marmor miał się ożenić przed kil- 
ku łaty i u nas w Krakowie, ale za- 
raz po ślubie uciekł od oblubienicy 
uważając, że żona to nie ta, którą się 
poślubia, ale ta, którą się za nią uwa 
ża, a tej trzeba szukać. 

Władze bezpieczeństwa  tymcza- 
sem stanęły na innym gruncie i o- 
skarżyły całkiem „niewinnie“ Salo- 
mona Marmora o bigamię i poleciły 
go osadzić za zwyczajnym murem 
więziennym. 


KURSA GIMNAZJALNE PRZY 
ZW. LEGIONISTÓW 

Kurs z zakresu 6 klas gimnazjał- 
nych starego typu został otwarty dla 
kombatantów i ich rodzin przez. Od- 
dział Krakowski Związku Legioni- 
stów Polskich. 

Bliższych informacji udziela Sekre- 
tariat Oddziału, Oleandry, o godz. 
od 9-—13 i od 17—19. 

Zamknięcie zgłoszeń 
dniem 30 listopada br. 

„ORIENKO NA ŚWIAT* 

Dwutygodnik dla dzieci i młodzie- 
ży pod redakcją dr. Henryki Fromo- 
wicz - Stillerowej i Marty Hirsch- 
prung. Już wyszedł Nr. 15. Treść: B. 
Jerusaliński — Czar świeczek chanu 
kowych, Róża Komitau — „Menora“ 
(wiersz), Awital Dorthaymerowa 
Wieczór Makabeuszowy, Maurycy 
Szymel — Z uliecznika mędrzec (po- 
wieść), Arieh Szadni — Ze słoneczne- 
go Szaronn. Anda Pinkerfeld — Ku- 
kułka (wierszyk), tłum. J. Nowo- 
miast, Wujaszek Alwin — Amerykań 
skie tempo. Ponadto: Rzeczy cieka- 
we, „Okienko dzieci młodszych“, — 
„Wesołe Okienko“, Rozrywki umy- 
słowe. Konkursy i nagrody. 

Cena 20 gr., abonament kwartalny 
1.10 zł. półroczny 2 zł. 

Adres Redakcji i 


nastąpi z 


Administracji: 


Kraków, Al Słowackiego 52. Tel. 
106-76, 
MIĘDZY DWOMA WYSTAWAMI 


PARYSKIMI 

We wtorek dnia 30 bm. o godz. 
7.30 wiecz. w lokalu Związku Zaw. 
Prac. Umysłowych przy ul. Sławkow- 
skiej 6, I. p. wygłosi p. Hanna Krze- 
tuska odczyt pt. „Między dwoma wy- 
stawami paryskimi*. Prelegentka o- 
mówi rozwój sztuki, zwłaszczą deko- 
racyjnej. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Zjazd Delegatów Zw. Koerporacyj Przemysłu Gastronom. 


ma okręg wojewódziwa Krakowskiego 


oświadczył się przeciwko tendencjom rasistowskim 


Dnia 24 bm. obradował w Krako- 
wie Zjazd Delegatów i Prezesów Sto- 
warzyszeń powiatowych przemysłu 
gastronomicznego na okręg woje- 
wództwa krakowskiego pod przewo 
dnictwem Józefa Lubelskiego preze- 
sa Związku wojewódzkiego, W Zjeź- 
dzie uczestniczyło 61 delegatów re- 
prezentujących wszystkie stowarzy- 
szenia restauratorów w okręgu wo- 
jewództwa krakowskiego. 


Jednym z najważniejszych punk- 
tów porządku dziennego obrad było 
ustalenie programu pracy Zarządu 
Związku na przyszłość, przy czym na 
czoło zagadnień wysunęła się kwe- 
stia utrzymania nadal harmonijnej 
współpracy chrześcijan i Żydów w 
poszczególnych stowarzyszeniach po 
CEEL BR WODO O EGWECY: 10 ZOOM OCZ 


„2000 LAT MUZYK!“ 


Cykl popularnych wykładów z historii mu 
zyki, z bogatą ilustracją muzyczną, wygła- 
szać będzie w soboty dr. Wilhelm Mantel 
w Instytucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. 
Pierwszy wykład odbędzie się w sobotę dn. 
27 bm. o godz, 7.30 wiecz. i obejmie muzy- 
kę jednogłosową ludów starożytnych i śred- 
miowiecza. 


RECITAL SKRZYPCOWY 


Ciekawe utwory skrzypcowe _ Leclair'a, 
Mozarta, Feure'go, Milnauda i in. usłyszą 
radiosłuchacze na fali ogólnopolskiej z Kra- 
kowa w piątek 26 bm. o godz. 17.15. Wyko- 
nawcą będzie znany skrzypek krakowski p. 
Słanisław Mikuszewski, któremu akompa- 
niować będzie p. Maria Bilińska-Riegerowa. 


Sprzedaż 


PRAKTYCZNE podarki na Św. Mikołaja — 
Krawaty ostatnie nowości 1.20, 2.20 3.50. 
Torebki damskie 2.50, 4.50, 7.50, — chu- 
steczki batystowe pół tuzina 1.90. — Sza- 
le, apaszki w dużym wyborze, rękawiczki 
fantazyjne 90 gr. 1.80, 2.70. — Specjałny 
wybór wód kolońskich poleca najtaniej 
tylko MAGAZYN POLSKI „KRAKÓW, — 
DŁUGA 50. Filii żadnej nie posiadamy. 


KOŁDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓW, — 
SŁAWKUWSKA 2. 


Albumy amatorskie 
wysprzedaż przedświąteczna 
po najtańszych cenach w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA- 
KOWSKA 29. I p. 


UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE- 
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3. 


DUGCU lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask“, Kraków, Kalwaryjska 29. 


KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
ala u tapicera, Kraków, św Tomasza 26, 
tal. 115-96. 


UWAGA fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
€ę szybko — fachowo FOTO—SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


WIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
.26 zł. NA SKŁADZIE „PARKER“ IT.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA“ GRODZKA 40. 


POSZUKUJĘ agentów do zbierania zamó- 
wień na portrety fotograficzne. Kraków, 
Lwowska 4, m. 4, Kamiński. 


| 
| 
| 
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wiatowych restauratorów i w Związ 
ku wojewódzkim. 

Po dłuższej dyskusji Zjazd uchwa- 
Mł utrzymać krakowski Związek wo- 
jewódzki w dotychczasowej, niezmie 
nionej formie, wypowiadając się za 
dalszą współpracą  restauratorów 
chrześcijan i Żydów w jednolitej or- 
ganizacji. 


Przedłużenie obniżki Ki 


Uchwała powyższa powziętą zosta- 
ła zdecydowaną większością głosów 
deelgatów uprawnionych do głosowa 
nia. Świadczy ona wymownie o zdro- 
wym duchu, jaki panuje wśród więk 
szości członków Związku, co jest nie- 
wątpliwą zasługą prezesa Lubelskie- 
go zwolennika harmonijnej współ- 


pracy wszystkich członków stowarzy 
szenia. Fakt, że w tym Związku panu 
je zasada przeciwstawienia się wszel 
kim totalistycznym i rasistowskim 
tendencjom wskazuje na olbrzymie 
wpływy demokracji, która przenika 
wszystkie komórki życia polityczne- 


go i gospodarczego Polski. 


ma fedem roks 


Rada Ministrów na posiedzeniu 
onegdajszym przyjęła m. in. projekt 
ustawy w sprawie obniżenia komor- 
nego oraz zmiany ustawy o ochronie 
lokatorów. Projekt ten przedłuża do 
dnia 31 grudnia 195358 r. obniżkę ko- 
mornego, wprowadzoną dekretem 


—.— e 
na 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 

Dzisiaj w piątek przedstawienia nie bę- 
dzie. 

Jutro w sobotę „Sprawy rodzinne“, świe 
tna komedia G. Jannings, w opracowaniu 
scenicznym reż. St, Wysockiej, zarazem od 
twórczyni głównej roli kobiecej. 

W niedzielę popołudniu sztuka M. Mozo- 
rowiecz - Szczepkowskiej „Wałący się dom“ 
w reżyserii W. Nowakowskiego. 

„BOLESŁAW ŚMIAŁY“ dramat $t. Wy- 
spiańskiego, w reżyserii dyr. K. Frycza, 
wznawiany będzie w niedzielę, na przedsta- 
wieniu wieczornym, po cenach zniżonych, 
ku uczczeniu 30-tej rocznicy śmierci Stani- 
sława Wyspiańskiego. 


SZYBY OKIENNE  oszklenie okien poleca 
najtaniej S. FINKELSTEIN ŚW. KRZYŻA 
3, Telefon 129-03. 


udziela 


przy- 
Starowiślna 


CHIROMANTKA — GRAFOLOGINI 
porad! przepowiada przeszłość 
szłość! Sonania SEGEDYNI, 
L. 8. 


SPRZEDAM przedpokój i lampy Juliusza 
Lea 20a/3 od 3—4 pop. 


NA ŚW. MIKOŁAJA! wykwintną bieliznę, 
krawaty, kapelusze, rękawiczki, szełki, 
getry, szale i t. p. poleca najtaniej 


„Dyktator Elegancji" 


Kraków, Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy* 


ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKOW, STRA- 


DGM 18. 


ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, Wiślna 3%, tel. 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt. 


FIRANKI, BIELIZNĘ, SERWETKI, KORON- 
KI, CHUSTECZKI, APASZKI poleca naj- 


taniej ARTYST. WYTWÓRNIA „LINGE- 
RIE ELEGANTE“, Kraków, Karmelicka 


10. 


JEDYNIE w firmie R. ENGELSTEIN zamó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze- 
nie, GRODZKA 32 W PODWORCU. 


POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex*, „Acade- 
mic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar- 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa- 
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69), 


Prezydenta Rzplitej z listopada 1935 
r. oraz przewiduje stopniową likwi- 
dację ochrony lokatorów do lipca 
1943 roku. 


W dalszym ciągu posiedzenia Ra- 
da Ministrów przyjęła projekt usta- 
wy o utworzeniu Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu. 


Sensacyjny ślub rabinacki w Pińsku 


Małe I ciche miasto kresowe Pińsk obw- 
dziło się nagle z drzemki... 

Sensacja. 

Zaroiły się ciche zazwyczaj uliczki i pła- 
eyki miasta, 

Posterunki policyjne wzmocniono. 

Cóż to się stało?... 

To Rabhi A. M. Perłow, rabin Piński wy- 
dawał hucznie zamąż swoją córkę za Samu- 
ela Friinkla syna Symche Friinkla rabina z 
Krakowa. 

Semsacją zaś była cala uroczystość, którą 
uświeiniło swoją obecnością aż 150 rabi- 
nów z cafej Polski. Wyznawców zaś przyby- 
ło około 12.000 osób Uroczystości weselne 
trwały od godz. 4 pop. 23. 11. do 8 rano 24. 
11. b. r. 

Rabin Fränkel z Krakowa przybył do Piń- 


STYLOWE karnisze. oprawa obrazów najta- 
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar- 
skim ZOLLMANA, Kraków, STAROWIŚL 
NA 64. 


PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI! 
Płaszcze, Mundurki, Komplety narciarskie 
bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE- 
KCJA DZIECIĘCA”, Kraków, FLORIAŃ- 
SKA 28, W SIENI. 


Wolne posady 


PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najniższych cenach najwytwornicjsze su- 
knie damskie oraz garderobę dziecięcą — 
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m. 5. 


POCZYTNE czasopismo poszukuje do akwi- 
zycji ogłoszeń zdolnych i reprezentatyw- 
nych Panów. Zgłoszenia z dokumentami, 
oraz referencje do Adm. Krakowskiego 
Kuriera Wieczornego. 


Kapno 


OTOMANY, tapczany. fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polcwe. Zakłada ncwe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT” 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 


Różne 

SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie. 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW- 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA. Kraków, Sebastiana 23. 


SWETRY w dużym wyborze kupisz najta- 
niej w firmie SZYMON TAUBER, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt — Detal. 


ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„Ada“, Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio. 


ska specjalnie oddanym mu do dyspozycji 
przez Zarząd Kolłei wazonem.  Przejeżdża- 
jącego przez Warszawę witały liczne, rozem 
tuzjazmowane tłumy wyznawców. 

Cała podróż była jedną uroczysiości i pa- 
witań wielce cenionego duchownego izraclie 
kiege. 


Rzecz naturalna nie obeszło się i bez wy- 
padków zgnieceń w ciżbie wiernych garną- 
cych się do wagonu rabinackiego. 

Tak Ślub jak i uroczystość weselna, pod- 
czas której młody oblubieniec Samuel Frfin- 
kel wygłosił przemówienie, wywarły na obee 
nych mocne wrażenie. 


Pińsk jeszcze do dzisiejszego dnia nie o- 
elłonął z wrażeń a miasto wygłąda nagle 
jak wymarłe, kiedy opuściło'owych 12.000. 


TAPCZANY, fotele do spania różnego 8y- 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tamasza 
26. tel. 115-96. e 


FORTEPIANY -— PIANINA. Światowej sła 

— wy firmy SOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LOŃSKI, Kraków, Św. ANNY 3. 


„RAZOL* goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minnt. 

„RAZOL* specjalny dła 
Fań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT“, który usu 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schiinwald, Kraków, Dieiła bi. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 


DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swuj ol- 
brzymi wybór .Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła- 
dzie także najdroższe gatunki. 


NAJLEPSZA NATURALNA GORŻKA WO- 
DA WĘGIERSKA / PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMANDI*. Do nabycia we wszystkich 
drogeriach i aptekach. 


Nauka <= wychowanie 


KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 
szycia „JÓZEFINA* Kraków, WARSZAW- 
SKA 4. Nowy kurs 1 grudnia. Przyjmu 
je się i Panie z szyciem nieobeznane. 
Gwarancja wyuczenia. Wpisy codziennie 
do 7 wieczór. 


PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 

JĘZYKÓW dostępna dla każdego. Pro- 

spekty wysyła Stanisław Goldman, 
Kraków, Szewska 17. 


KRAWAT zakupisz najłaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD GRAWA- 
, TES“, Kraków, Floriańska 35. Własna wy- 
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa na- 
prawa starych krawatów. Tel. 143-68. 


=F OGLOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, SZEGOKÓWE 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II-—VII cirony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 3 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne ra słowe v.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 36 procent 
Drukarnia „Monopoł*, Kraków. ul. Na Gródku 2, 


Madaktor odpowiedzialny i 


wydawca: August Lomher. 


